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Ile węgla eksportować 
można przez port gdański?
(Ciekawy wywiad redakcji „Echa Gdańskiego.)

Wbrew zapowiedziom niechętnych 
nam żywiołów, eksport węgla polskiego 
drogą morską nietylko nie ustaje, lecz 
wzmaga się z miesiąca na miesiąc. We­
dług statystyki ruchu portu gdańskiego, 
wysłano z Gdańska we wrześniu 75.000 
tonn węgla, w październiku 118.000 tonn. 
Zaś w listopadzie eksport węgla przez 
port gdański wyniesie według obliczeń 
dotychczasowych około 150.000 tonn. I r  
dział Gdyni w eksporcie węgla aż do paź- 
dizernika był słaby, natomiast w ciągu 
listopada nastąpiło w Gdyni bardzo zna­
czne ożywienie, co z zadowoleniem 
stwierdzamy. Jedni twierdzą, że stało 
się to wskutek zupełnego zapchania się 
portu gdańskiego węglem polskim, dru­
dzy natomiast twierdzą, że port gdański 
bynajmniej nie jest zapchany i przypi­
sują ożywienie eksportu węgla przez 
Gdynię spadkowi złotego, wskutek czego 
robocizna i opłaty portowe w Gdyni tak 
potaniały że i praktykowane tam nara- 
zie prymitywne sposoby przeładowania 
węgła dziś lepiej się kalkulują aniżeli 
przedtem.

WTobec tych rozbieżności zdań i wobec 
różnej oceny stosunków w porcie gdań­
skim przez prasę krajową, skorzystali­
śmy z nadarzającej się sposobności, by 
zasięgnąć kilka informacyj co do urzą­
dzeń portu gdańskiego u radcy bud. inż. 
mech. Fr. Fojuta, któremu podlega mię­
dzy innemi też budowa i utrzymanie u- 
rządzeń mechaniczynch w porcie, nale­
żących do Rady Portu. Na nasze pytanie 
ogólne: „Ile węgla eksportować można 
przez port gdański? otrzymaliśmy poniż­
sze wyjaśnienia:

Przy ocenie zdolności ekspedycyjnej 
portu gdańskiego trzeba przedewszyst­
kiem wziąść pod uwagę, żę węgiel przy­
chodzi do portu wyłącznie w wagonach. 
Zdolność portu przy tego rodzaju obrocie 
węgla zależy więc w pierwszym rzędzie 
ód długości brzegów (Lejów), wyposażo­
nych w tory kolejowe i od sprawności 
służby kolejowej. Utyskiwaniom prasy 
krajowej, że przedewszystkiem brak u- 
rządzeń mechanicznych w porcie gdań­
skim jest przeszkodą dla rozwinięcia 
eksportu naszego węgla możnaby z pew- 
nem uzasadnieniem przeciw stawić fakt, 
że w Gdvni ładuje się obecnie dość zna­
czne ilości węgla, chociaż pert tamtejszy 
nie posiada narazie żadnych urządzeń 
Mechanicznych. Ładowanie węgla w 
^dyni odbywa się z wazonów koleio 
yych zapomocą wind okrętowych. Spe­
dytorzy gdańscy natorrrast stosunkowo 
mało w fPn sposób ładują węgiel na stat- 
k’ morskie chociaż nie brak ketów w 
Gdańsku, wyposażonych w torv kolejo­
we. a nie mających urządzeń mechani­
cznych. Widocznie ten napozór prosty 
sposób ładowania węgla nie opłaca sra, w 
Gdańsku z powodu wyższych ulać gdań­
skiego robotnika portowego. Nie należy 
też przeoczyć, że zapomocą wind okręto­
wych wykorzystać można tylko i eden tor 
kolejowy, H'sko przy b ^ g u  p o le p y .

Radź co bądź w dzis^iszych czasach 
Tacionalne przeładowanie towarów ma­
sowych. a węgla nrzedewś7wstklem. ń?e 
jest do pomvślenia bez urządzeń mecha­
nicznych. Dlatego też zupełnie słusznie

zdolność ekspedycyjną portu w eksporcie | 
węgla należy obliczać według urządzeń 
mechanicznych. Nowoczesna technika 
stosuje przy ładowaniu węgla z wagonu 
do statku morskiego tak zwane wywrot- 
niki (kipper) i krany specjalne.

Wywrotników, za pomocą których sy­
pie się całą Zawartość jednego wagonu 
odrazu do statku, niema w porcie gdań­
skim, a urządzeniu ich, pominąwszy wy­
sokie koszta inwestycyjne, jest na prze­
szkodzie różnolitość wagonów polskich, 
przedewszystkiem za ś ciężkie 30-tonnowe 
wagony amerykańskie, które mają tylko 
otwory boczne. Pozostaje więc krany, po­
siadające urządzenia do ładowania towa­
rów masowych.

Takich kranów posiadał port gdań­
ski przed rokiem zaledwie 13 o wspólnej 
nominalnej nośności 30 tonn. Z począt­
kiem grudnia b. r. W ruchu będzie przy 
ładowaniu węgla 23 kranów o wspólnej 
nominalnej nośności około 80 tonn. W li­
czbach tych uwzględniono tylko krany 
mogące ładować za pomocą kubłów kla­
powych i chwytaczy. Innych kranów por­
tu gdańskiego w liczbie 8, oraz urządzeń 
specjalnych firmy Busenitz i firmy Wolff 
nie uwgiędniono, ponieważ urządzenia te 
mało lub wcale do eksportu węgla się 
nie nadają.

Przy obliczaniu zdolności ładunkowej 
pewnego krami wychodzi się niestety 
zwykle od liczb teoretycznych (maksy­
malnych). Liczby użyteczne dostarcza 
nam życie praktyczne i doświadczenie. 
Zwłaszcza przy ładowaniu węgla z wa­
gonów do statków morskich liczby prak­
tyczne odbiega ją dość daleko od liczb teo­
retycznych. Kierownictwo ruchu porto­
wego, które w Gdańsku spoczywa w raku 
Zarządu kejów podległego Dyrekcji Han­
dlowej Rady Portu, wie z doświadczenia, 
ile węgla danym kranem przeładować 
może na dobę, czyli w ciągu 16 rodzin­
nego dnia roboczego, z dwoma odmiana 
mi po 8 godzin. Pracę nocna — jako ma­
ło wydaina — w porcie gdańskim sto­
suje się tylko wyjątkowo, i to zazwyczaj 
celem odrobienia zaległości powstałych 
w ciągu dnia wskutek opóźnienia się wa­
gonów z ładunkami i t. p.

Najwięcej węgla ląduje się w Gdań­
ski’ obecnie w Wo!nvm Porcie gdzie Ra 
da Portu obok 9 starszych kranów o noś­
ności 1.5 i 25 tonn ustawia obecnie 4 no­
we krany, każdy o nośności 7 tonn (140 
centnarów), wyposażone w chwvtacze. 
Chwytacz taki waży około 65 centnarów, 
a jednvm uchwytem mora wyjąć z wa­
gonu 70 do 80 centnarów. Dnie 23 l ‘sto- 
pada zaczai pracować trzeci z tych kra­
nów. których uruchomienie kranów do­
znało niestety znaczną zwlokę wskutrk 
niedostarczenia na czas motorów elek­
trycznych. Rada Portu ponadto zakupiła 
we wrześniu b. r. dwa krany parowe, wy­
posażone również w chwytacze. Krany 
te pracują przy kanale portowym, w No­
wym Porcie i poruszają sie na nrrw-'t- 
nym torze kolejowym -a mają nośność: 6 
tonn nrzv wysięgu ramienia 7 metrów, 
a nośność 3 tonn przy wvsiemt ramienia 
1 2  mełrów. Znac-na odległość torów ko­
lejowych od kciu przv kanale portowym 
zezwala tylko na wykorzystanie tej ostat­
nie) neir,o*cL Przy k°no1e nortowrm sa 
jeszcze 2 krany ePk^r. fi"m r ..Ank r“ . 
które dotychczas jednak węgla nie ła­
dowały.

Pozatąm ładuje sie weo-iel kranąmi 
jeszcze przy kanale cesarskim i to 4 kra­

nami starszemi o nośności 2,5 tonn, nale 
żącymi do magistratu gdańskiego i 2 kra 
nami nowymi o nośności 5 tonn z chwy- 
tączami, które są w posiadaniu, towarzy­
stwa prywatnego „Alldag“ . Przy dworcu 
wiślanym, gdzie niema kranów, ładuje 
się od czasu do czasu pewne ilości węgla 
do mniejszych statków morskich. Ilości 
tych przy obliczeniu zdolności ekspedy­
cyjnej portu gdańskiego uwzględniać nie 
będziemy.

Według doświadczeń dotychczaso­
wych liczyć można na wyżej wymienione 
krany następujące ilości węgla dziennie, 
nie uwzględniając przytem 2 kranów fir­
my „Anker“ przy kanale portowym, któ­
ro w razie potrzeby przeładować mogą 
500—600 tonn dziennie.
2 krany 5-tonowe tow. „Alldag“-Troyl 1200 ton 
4 krany 2,5-ton. magistr. przy kanale ces. 1000 ton
2 krany parowe przy kanale portowym 600 ton 
9 starszych kranów w Wolnym Porcie 2700 ton
3 nowe krany 7-tonowe w Woln. Porcie 2500 ton

razem 8000 ton
dziennie, czyli w miesiącu (25 dni robo­
czych) około 200.000 tonn. Po urucho­
mieniu czwartego nowego kranu w Wol­
nym Porcie, liczba ta podniesie się wnet
0 dalsze 20.000 tonn miesięcznie.

Liczby powyższe są ostrożnie przyjęte
1 zawierają w sobie pewną rezerwę, tak

że niektóre krany czasowa mogą służyć 
dla celów' importu takich towarów maso­
wych, jak fosfat, ruda żelazna i t. d. Nie 
należy też zapomnieć, że efekt pracy kra­
nów z chwytaczami musi się poprawić, 
skoro obsługa kranów i wagonów lepiej 
się do tej pracy wprawi. Czasowre więk­
sze zapotrzebowania kranów megą być 
też wyrównane zastosowaniem w więk­
szym stopniu pracy nocnej.

W każdym razie urządzenia mechani­
czne portu gdańskiego przy obecnych wa 
runkach zezwalają na pewno na eksport 
około 280 889 ton węgla miesięcznie, a po
ustawieniu dalszych kranów, zwłaszcza 
2 kranów 5 tonowych przy kanale cesar­
skim na wiosnę przyszłego roku na eks­
port około 250 000 ton. Jest jednak kwe- 
stja, czy kolej może dostarczyć do portu 
8—10 800 ton samego węgla dziennie, 
czyli średnio około 600 wagonów 15 tono­
wych. Wobec pewnych trudności, które 
zachodzą już teraz przy opanowaniu obe­
cnego eksportu węgla w wysokości około 
150 000 ton miesięcznie, nasuwają się po­
ważne wątpliwości co do liczb wyższych. 
Byłoby więc pożądanem. gdyby w spra­
wie tej zabrali głos przedstawiciele za­
rządu kolei państwowych, gdyż teraz 
głównie od kolei zależy, ile węgla przez 
port gdański eksportować można.“

Większość parlamentu niemieckiego za okładami
z bocamo.

Ber l in,  26. 11. (Pat.) W parlamencie 
odbyło się dzisiaj drugie czytanie ustawy
0 traktatach locarneńskieh, przyozem oma­
wiano i Votum nieufności, wniesione prznz 
oartję niemiecko-narodową, Hittleroweów
1 komunistów, jakoteż wniosek niemiecko- 
narodowych i związku gospodarczego, wed­
ług którego kwestję przystąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów ma uregulować osobna 
ustawa, W posiedzeniu wziął też udział 
minister Stresemann. W głosowaniu które 
sie odbyło nad art. 2, a w szczególności

nad dodatkowym wnioskiem niemiecko* 
narodowych, odrzucono ten wniosek 242 
głosami przeciw 16) przy 19 wstrzyma<ą- 
cych się od głosowania. Wniosek związku 
gospodarczego, który w treści zgadza się 
z, odrzu'onyin wnioskiem nietn ecko- 
narodowyeh odrzucono 245 gl. przeciw 170 
nrzy 19 wstrzymujących się od głosowania. 
Wobec tego art. 2 projektu rządowego 
oraz art. 3 zostały przyjęte. Na tem za- 
kończyło się drugie esytan-e, jutro o godz 
12 trzecie czytanie.

Bliski koniec przesilenia rządu I m m M ip .
Paryż, 27. 11. (Tel. wł.) Dzienniki fran I Briandowi i wyrażają przekonanie, iż 

cuskie wyrażają zadowolenie z powodu i gabinet zostanie utworzony jeszcze dziś 
powierzenia misji tworzenia gabinetu wieczorem.________________

Trzęsienie ziemi w Ł?czyckiem.
„Kur. 111.“ donosi: We wtorek 23 bm. 

o godz. 5 nad ranem mieszkańcy wsi 
Mikołajów, odległej o 4 kim. od Łęczy­
cy w ziemi Łęczyckiej zbudzeni zo- 

! stali głośnym hukiem podziemnym i 
brzękiem wypadających szyb.

Równocześnie odczuto wstrząśnienia 
ziemi, które trwały około 20 minut. 
Wstrząśnienia były tak silne, że w pro- 

j mieniu 60 m. utworzyły się w kilku 
miejscach szerokie rozpadliny, głęboko 
ści do 4 m. Ucierpiał przytem szereg i

domów, najwięcej zabudowania sol ty* 
sa.

W  odległości 150 m. od głównego 
miejsca wstrząśnień znajduje się na 
wzgórzu staw. Głębokość tego stawu 
zmierzona dokładnie po wstrząśnieniu 
wykazała, że dno stawu obniżyło się 
przeszło o 20 m.

Podobne wstrząśnienia odczuto we 
wsi sąsiedniej Odolmów. Na miejsce 
zjechała komisja meteorologiczna z 
Warszawy, która prowadziła badania.

Przesilenie rządowe w Estonii.
Tallin, 26 11. (Pat) Dziś w noci 

podał się rząd do dymisji. Stosownie do 
zasad konsiytudi prezydent parlamentu 
przystąpił do formowania gabinetu i po­
wierzył- misję tworzenia nowego rządu 
przy wódcy narodowych liberałów Tarninowi, 
który nie dał jeszcze stanowczej odpowiedzi

czy nrsję tę przyjmie. W razie odmowy 
misja ta przypadnie członkowi związku 
chłopskiego Toemantowi, gdyż kryzys ga­
lo neto wy spowodowany został uchyleniem 
s ę związku chłopskiego od głosowania za 
¡ządem.
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Nowa nota.
W przemówieniu programowem pre­

miera SkrzyńSkiego, które wczoraj o-
głosiiiśmy, góruje nad wszysikiemi in- 
nemi jedna nuta — w stosunkach na­
szych całkiem nowa. Oto p. Skrzyński 
mógł zapewnić kraj, że nowy rząd koa­
licyjny jest wyrazem wielkiej "potrze­
by“ i „co najważniejsze — gotowości 
brania odpowiedzialności“ . Na innem 
miejscu znowu powiada p. Skrzyński, że 
jego rząd „będzie rządził" i będzie ste­
rował, a nie poddawał się rozwojowi 
wypadków i stosunków.

Podkreślamy te wyrażenia, ponie­
waż stanowią one całkiem nową, nutę 
w przemówieniu programowem pre­
miera, Poza rządem obrony narodowej 
Witos-Daszyński w r. 1920 żaden pre-

nistra sprawiedliwości p, dra Piechoc­
kiego.

Rozumiem dobrze, dlaczego w prasie 
i rozmowach słyszy się powyższe zarżu
ty _ „,..1 ______
że spclaczeńslwo traci już wiarą, by i cllce stosować :w swojej działalności. Z 
stronnictwa potrafiły kierować się przy [ tego sprawozdania, wyraka zupełnie ją- 
obsadzaniu tek interesem państwa. O- I sno’ *e, rząd ten jako .pierwsze zadanie,

h właściwie jeiiyne zadanie stania na­
prawę stosunków Gospodarczych. -Test 
to n i eza prze ozenie ogólny postulat naj­
szerszych warstw społeczeństwa, które 
już wprost uginają się pod naciskiem

powili państwu możność wydobycia się 
z dzisiejszego położenia.

Ze szczegółowego sprawozdania, czy 
telnicy .Dziennika“ będą mogli poznać 

Polska przeszła' już zes'Ieii, ^i^ażniejsze zasady, które nowy rząd
społeczeństwo traci już wiarą, by “ *

państwa. 0. 
Pinia ta winna jednak nledz zmianie. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że i przy two­
rzeniu obecnego rządu programy stron­
nictw i osoby kandydatów na ministrów 
odgrywały pewną rolę. Ale nie pierw­
szorzędną, co jest dużym, postępem w obecnych stosunków'. Ministerstwo

działania, program, z którego siłą, rze­
czy należało wyłączyć wszystko to. co

mi er nie mógł sie powołać na to żeby ^  iest przeprowadze-
j i— i ____ ¿eD> > ma sanacji (uzdrowienia), a może być

wykonane w okresie późniejszym.jego rząd był „wyrazem wielkiego po- 
czucia odpowiedzialności stronnictw“, 
które współdziałają w rządzie koali­
cyjnymi.

„Wielki wysiłek duchowy“, o któ­
rym mówił p. Skrzyński, powinien i- 
stotnie być zapowiedzią lepszej przy­
szłości, jeżeli nie zniweczą owoców jego 
partyjne zawiści i nie rozsadzą go od 
wewnątrz. Nie oczekujemy rezultatów 
nadzwyczajnych, ale nie wątpimy, że 
istotnie wielki wysiłek zbiorowy stron­
nictw polskich, sięgający aż w głąb sze­
regów Polskiej Partii Socjalistycznej, 
mus* dać wynik dodatni. Chodzi tylko 
o to. aby temu rządowi dać czas i moż­
ność rozwinięcia pożytecznej działal­
ności.

Rozpoczynamy, zdaje się, pierwszy 
raz pracę prawdziwie twórczą i nie wol­
no pozwolić na to, aby ktokolwiek miał 
prawo przytłumić tę nutę. która w znę­
kanych bezhołowiem umysłach obywa­
teli radesnem odzywa się echem. To 
jest pierwszy warunek powodzenia 
działalności nowego rządu. \

O szczegółach przemówienia, p.
Skrzyńskiego nie mamy powodu roz­
pisywać się. bo podobne są do innych, 
które już dawniej słyszeliśmy. Co do 
kwesyj zasadniczych . zaczekamy na 
czyny nowego rządu.

porównaniu z tem. co brio przy poprze- Skarbu przedstawi Sejmowi te środki, 
dni eh przesileniach. Stronnictwa twp- i które mają. doprowadzić do urzeezywi- 
rzace dzisiejsza większość rządową zgo { stnienia tego naczelnego punktu nrogra 
dziły się na pewien wspólny program mn rządowego Wynurzeń p. ministra

i  ¡lii ' | skarbu oczekuje całe społeczeństwo, ktć 
! re zdaje,sobie dokładnie sprawę z tego, 
( że najważniejsza rola w rządzie nmna* 
| da teraz ministrowi-, skarbu. P. Zdzie- 
I chowski. minister skarbu, wziął na sie- 
j bie ciężką odpowiedzialność. Miejmy 
¡nadzieję, że poparty przez resztę mini­
strów podoła podjętemu przez siebie za­
daniu

Wyrazem tego wspólnego, kompro­
misowego programu było wczorajsze 
exposé p. Skrzyńskiego. Oczekiwano 
zapewne, że nrezes gabinetu przedstawi 
prcgrrm rirebiazprwy.. Pod tym wzglę­
dem nastąpił zawód. P. Skrzyński tyl­
ko szkicowo w ogólnych zarysach na­
kreślił program rządu koalicyjnego za­
znaczając słusznie, że nie słowa, aïe czy­
ny nswew -rządu dndza dobiera moż­
ność «ceny lego dz5alalnośd ł bcclą 
stwierdzeniem, czy obecna koalicja za-

Nad oświadczeniem rządu przepro­
wadzona została dyskusja, która jednak 
nie została wczoraj zakończona. Pó jej 
ukończeniu nastąpi głosowanie nad 
wnioskiem o vetum zaufania dla rządu. 
Wniosek fen uzyska oczywiście' dużą 
większość. Obdarzony tem zaufaniem 
bodzie mógł rząd koalicyjny tem ener­
giczniej wziąć się do pracy.

Zaufanie dla rz§du.

Mowy rząd przed Sejmem.
Warszawa, 26 listopada.

Od dawna już nic była Izba poselska 
i galer ja sejmowa tak przepełniona, jak 
na wczorajszem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu. To zainteresowanie wczoraj- 
szem posiedzeniem miało aż nadto uza­
sadnione powody. Wszak to przedsta­
wił się Sejmowi i niejako całemu spo­
łeczeństwu pierwszy ci! rckn 19 2 0 rząd 
koalicyjny, oparty o dużą większość sej 
mową, rząd do którego większość stroń 
nictw polskich wysłała swoich przed­
stawicieli. by w nim zasiadając współ­
działali naci rafowaniem Polski zagro­
żonej katastrofą gospodarczą. Z ust 
premjera tego rządu p. Al. Skrzyńskie­
go oczekiwał rrly  Se im i kraj eałv słów 
otuchy, że badz*« Ie«iei w naszej Obczy­
źnie, skoro większość Sejmu, do nieda­
wna jeszcze zżeranego walka nartyjna. 
uznała obecne .poła¿«nie Polski za tak 
poważne, iż zaniechała walk i sporów 
re swede fnteresa »»«Hłyłne zlałyla w o- 
tter*p. dla debra całości.

Mylnem bowiem jest przekonanie, że 
ibecny rząd iest następstwem zasookoie 
nia ambicji czy interesów stronnictw w 
nim reprezentowanych. Przeciwnie fakt 
że rząd koalicyjny doszedł do skutku 
dowodzi, iż tworzące go stronnictwa w y  
rzekły sie swoich interesów, że poszły 
na kompromis, który jak każdy kom­
promis, »'olena na wzajemnych ustęp­
stwach, Że te ustępstwa ze strony nie­
których stronnictw sa duże. dowodzi te­
go choćby ton fakt. że nawet socialiści, 
ci. patentowani obrońcy ludu pracujące­
go zas:ed’i do współpracy z przedstawi­
cielami sfer posiadających ze Związku 
Ludowo-Narodowego. Niemniej hłed- 
n°m i"st mniemanie, że nrzy ostatniem 
przc=’ leniu rzadoy em główną osią tar­
gów bv?v ta l"b  o\ve osoby.

Tak nie było, a przeciwnie mogę 
stwierdzić na podstawie własnych obser 
wacii (spostrzeżeń), że n"ektórzy obecni 
ministrowie nrzy-ęii teki tylko pod sil­
nym naciskiem sweinh klubów. A już 
zarzut gonitwy za tekami nie ninże w 
żadnym wypadku dotyczyć Chrzęścijań 
skiej Demo'racji która licząc w Sejmie 
i Senacie 50 przedstawicieli, jest repre­
zentowana w rządzie tylko w osobie mi-

Dyskusja nad. wczorajszem oświad­
czeniem rządu zakończyła się dziś u- 
chwaleniem wniosku o przyjęcie do wia­
domości treści tego oświadczenia. Wnio­
sek lewicowych klubów o wyrażenie'rzą­
dowi votuEa nieufności został dużą więk­
szością glasów" odrzucony.

Między oświadczeniami klubów sej­
mowych, złeżonerni w czasie, dyskusji 
nad exposé rządu wybija się oświadcze­
nie Klubu Chrześcijańskiej Demokracji 
złożone przez p. Chacińskiego, które po­
damy w przyszłym numerze.

Sejm odroczył się do dnia 9 grudnia 
b. r. Odroczenie to było konieczne ze 
względu m  to, by rządowi dać możność 
zaznajomienia się z najpilmejązemi po­
trzebami kraju oraz przygotowania szcze­
gółowego programu swoich prac, a w 
pierwszym rzędzie planu sanacji skar- 
bowo-gespodarczej. To przygotowanie 
rządu jest w czasie obrad Sejmu niemoż­
liwie wobec tego, że pi’zebieg obrad sej- 
mrawch wymaga obecności ha sali 
członków’ rządu, a więc odrywa, ich od 
wykonywania tych prac, które muszą po­
przedzić ustalenie wytycznych dalszego 
działania.

W czasie przerwy obradować jednak 
będą niektóre komisje, przedewszyst- 
kiem budżetowa, która ma przed sobą 
ogrom pracy. Od wyniku narad tej ko­
misji zależy w. znacznej mierze sanacja 
gospodarcza, bo ta właśnie komisja ma 
dokonać zmniejszenia. budżetu państwo­
wego dc kwoty tM  milfardą, a więc ob­
ciąć pre'imiharz budżetowy, przedłożony 
przez rząd.poprzedni.o.przeszło 20%. Bę­
dzie to operacja niewątpliwie bolesna, ale 
konieczna dla uleczania chorego organi­
zmu państwowego. Stronnictwa popiera­
jące rząd obecny będą miały bardzo twar­
dy orzech do zgryzienia. Ich stanowisko 
wphec konieczności cbcdnąnla zadecydu­
je też o sile dzisiejszej koaleji i o jej 
spoistości.

Sądzimy, że cel, dla którego powstała o- 
becpa większość rządowa, a mianowicie 
konieczność radow ania państwa- jest do­
statecznie wielki, by wobec jego donio­
słości nie miały zejść na plan drugi 
wszelkie partyjne młeresv.

Wzgląd na państwo jest wyższy niż 
wzgląd ną popularność wśród wyborców.

Gen. Żeligowski najpoważniejszym
kandydatem m ministra walny.

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.) Jedyną 
kandydaturą na nrnlstra wojny obecnie 
jest gen. Żeligowski.

Nominacji cen. żelffujwsMege należy 
się spodziewać każdej chwili.

Kandydatura jego została poparta 
przez najpoważniejsze czynniki wojsko­
we, jak: gen, Józefa Hallera, gen. Roz­
wadowskiego i marszałka Fiissd.skiega,

Wyrok na sprawców napadu 
na posła Sirońskiego. •

Warszawa, 27. li. (Tel. wł.) Wyro­
kiem sądu wojskowego zostali skazani 
za napad na posła Strońskiego: podpułk, 
Hozer na 6 tygodni aresztu, Strusiński 
na 3 tygodnie, zaś kap. Kierzkowskiego 
uniewinniono.

W motywach wyroku sąd podkreślił, 
że oskarżeni mogli się czuć obrażonymi 
artykułami red. Strońskiego.

Przewlekłe przesilenie rządowe we
Francji.

Herriot nie ma powodzenia, — Sriand otrzymują ponownie misję
utworzenia rządu.

Paryż, 26. 11. (PAT) Godz. 18.45. Wo­
bec odmowy współpracy ze strony socja­
listów, Herriot zrzekł się misji tworzenia 
gabinetu.

Paryż, 26. 11. (PAT) Uchwała grupy 
socjalistycznej, powzięta dziś rano brzmi 
Grupa gotowa jest objąć władzę i prze­
prowadzić swe projekty finansowe bądź 
samodzielnie, bądź też przy współdzia­
łaniu innych stronnictw demokratycz­
nych pod. warunkiem, że akcja rządu 
skłoni się do rozwiązania o charakterze 
energiczniejszym. Wobec nieosięgnięcia 
porozumienia z innemi ugrupowaniami

lewicowemu w sprawie sytuacji finanse 
wej oraz w sprawie uzgodnienia akcji 
rządowej,^ grupa oświadczyła jednakże, 
że nie może podjąć się współpracy, zapro­
ponowanej przez Herriota. Niektórzy so­
cjaliści oświadczają, iż część programu 
gabinetu,  ̂ do którego stworzenia dąży 
Herriot, nie stoi w sprzeczności z zasad­
niczymi punktami doktryny, jednakże 
zobowiązanie się do posuwania tli* ja 
szcze dalej, jest niemożliwe.

Paryż, 26. 11. (PAT) Prezydent repu­
bliki wezwał Brianda, który ponownie 
przyjął misję tworzenia gabinetu.

Co mówi p. Thugutt
o obecnym rządzie.

Z Warszawy telefonują:
Z powodu mowy programowej pre* 

mjera Skrzyńskiego, rozmawiał wasz ko­
respondent z p. Thuguttem, obecnym 
prezesem Klubu Pracy.

P. Thugutt oświadczył:
P. premier podał tak ogólnikowe ex* 

posé, że nie mogę w mem znaleźć żadne­
go programowego stwierdzenia, że pro­
gram jest twierdzeniem tworzenia rządu, 
zakrawa to oczywiście na dowcip. Nie­
które twierdzenia, zdają mi się. były nie­
przemyślane. np.. że rząd żadnym sposo­
bem nie dopuści do inflacji. Wobec nie­
słychanego obniżenia wpływów kaso­
wych oznaczone było bez mała, że rząd 
zamUrza ogłosić upadłość.

Nie leźa'o to pewnie w sferze, zamie­
rzeń i myśli mówcy.

P. Skrzyński ząznaczvł. że sprawa re­
formy rolnej jest nie dość sporna, bo 
przyjęta została przez wszystkie stron­
nictwa. Jednak zapomniał, że głosowa­
nie w Sejmie w sprawie poprawek Sena­
tu które przvbierrlo tak groźny charak­
ter, nie dobiegało jeszcze końca i niepo­
rozumień nie załatwiono.

Jedyna ścisło rzeczą, która odnalazł 
w słowach. prem;era. jesf zapowiedź że 
budżet wojskowy nie będzie ulegał re­
dukcjom bardziej wydatnym, niż inne 
budżety.

Twierdzenie to pozostawiało dużo do 
myślenia wobec widocznych jego sprze­
czności z postulatami niektórych stron­
nictw. wchodzących w skeaeł większości.

Wogóle mowa wywarła na mnio wra­
żenie dobrych chęci premjera, za które* 
mi nic nie stoi...

Stronnictwa «niski® wobec Locarno
Buhajïecja i Wyzwełoi^fe «irzeciw raty­

fikacji układów.
Wars-awa, 26. 11. W  dalszym ciągu 

dyskusii nad konferencją w Locarno 
poseł Pi'banowmz złoż.ył wniosek orze. 
ciw przyjęciu układów. — Poseł Ru­
dziński w imieniu Wyzwolenia złożył 
podobny wniosek. Za przyjęciem ukła­
dów z pewnemi ograniczeniami wypo­
wiada sie wniosek posła 
(Ch. I) ) i posła Sokolnfokiej fN; D ). któ­
ra zaznacza, że przyszłość zależy prze. 
dewszystkiem od joi wewnętrznej siły, 
a zatem także od liczbowego stosunku 
ludności polskiej do niepolskiej. W y­
chodząc- z tego zależenia, n. Sokołmeka 
uważa rr*-ri.ren ie  Pczby N'3eincćw w 
granicach Polski za rzeez bardzo ważną 
i oświadczą, że musimy domagać sio 
spełnienia w całoś-i naszych praw pod 
względem usunięcia oyfautéw i ïikwî- 
dar‘ » rtinmfeekieh m.aiaficćw,

W  odpowiedzi premier i mirdster 
snraw zagranicznych wygłosił długą 
mowę w —obronie układów w Locarno

Zatarg Irlandii z Anglią.
Londyn, 26. 11. (PAT) Gabinet wolne­

go państwa Irlandzkiego odbył wczoraj 
posiedzenie specjalne na którem oma­
wiano kryzvs w irłandzkiei komisii de- 
limimcyincj. Po posiedzeniu tem prezy­
dent wolnego państwa p. Cos,grave wyje­
chał do LcpAynu. 7 tych samych przy­
czyn przybyć ma do Londynu premier uł- 
ster«ki sir James Craig. Dzisiei w spra­
wce kryzysu odbędzie si" konferéneia, w 
której wezmą udział sędzia Fee+hana — 
prezes Imm’sii. J. R. Fishér. delegat Ir- 
J-rsrMi północne i r r ^  hcvt-jski sekretarz 
stanu spraw wewnętrznych.

i '*
Nieporozumienie osfe+nię dotvczvnie- 

korzystnego dla Irlandji uregulowania 
granicy z Ulsterem.

Prze.«lf— fe rzefl-we na LoSwie.
pvn*. 26. 11. PAT. Z nowedu zbvf 

wielkich rożnie pomiędzy socjcijswmi, 
roeksym‘'listami n zwie-k/em włn<cjsĄ. 
skim. wysiłki przywódców een+mm, 
rmmrz« ją ce do utworzenia, wielkiej koa  ̂
lieji. - skończą się zapewne nier-owedze- 
ur-m. Sytuacja jest w delszvm ringu 
dose nienewna. ,.J"naukas Sinus“ wy­
rażą npgjnd. że ipeżRwem jest wznowie­
nie rokowań w celu utworzenia rządu 
lewicowego.

Zgon premjera epipskiego.
Berlin, 26. 11. (PAT) ..Lokal Anzei- 

8er“ denosi z Kairu, że prezydent mini­
strów Ziwar-Pasza umarł. Dotychczas 
nie można było stwierdzić, czy zmarł on 
śmiercią naturalna^,
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Ukochana krélowa, — Jej ejeisc iawaî 
lekcje rysnnkéw, a ona szyła sobie sama
sukienki,, — -lej niezrównana piękność i 
dobroć. — Jak ratowała Polaków od 

Sybiru.
„Ukochana królowa“ (The Well-toelo- 

vèd Queen)- pod lakiem nazwiskiem prze 
chodzi do Mstorji tu królowa Aleksan­
dra. matka teraźniejszego króla, która 
przed kilku dniami umarła na zamku 
Sandnngham w Szkocji. Była to bowiem 
istota, która wszyscy kochali; mówię to 
nie jako frazes, który dodaje się jako 
dekoracja gdy mowa o monarchach, lecz 
jako wyraz prawdziwego i szczerego 
uczucia.

Królowa Aleksandra urodziła się w r. 
1844 jako młodsza córka księcia Glüeks- 
burga ubogiego książątka który, żeby 
sprostać potrzebom licznej rodzinv ri 
wal lekcje rysunków. W domu rodziciel­
skim nie bvło wprawdzie ne'dzv. ale się 
Brie. przelewa’o wcale. Om i jei starsza 
siostra. Maria Dagmara, późniejsza caro 
wa rosyjska (żena Aleksandra III.), wy 
chowane były bardzo skromnie i od dzie­
ciństwa rrzymzpne do pracy. Szyły wiec 
sobie seme sukienki, i ubierały kapelu­
sze. a nawet wyuczyły się doić krowy. 
Z tem wszystkiem oiciec bardzo prze­
strzegał tego. żeby mówiły dobrze po an­
gielsku i po francusku, gdyż w dwór 
skiem.społeczeństwie było kwestią dobre 
go tonu. mówić płynnie temi dwoma *'ę- 
zykami. Legenda, opoyv’ada.. że k ’edy 
miała jedna, lat sześć, drugą ośm. jakaś 
cyganką przepowiedziała im. że bodą kie­
dyś stały na czele wielkich państw; ale 
tymczasem żyły one skromnie i przyzwy 
czsiały się do małego.

W  roku 1861 ćwćzesnv k5”'~żo Walii 
pojechał, na dwór Napoleona III. d • Pa­
ryża. dwór éwietnv. wówczas naipierw- 
szv w Europie. W kółku rupsk rn roz­
mawiano o kobietach i wymienwno zna­
ne piękności. W  tem ks. de Hauterive, 
attaché po«°?stwa francuskiego w Ko­
penhadze odezwał się:

— Wszystkie te panie, o których mó­
wicie. gasną gwiazdy w ob°c słońca, 
w obec tei piękności, kUre’ fotografię 
noszę na sercu. Oto — patrzcie.

I pokazał fotografię skromnego dziew 
czątka, cudnej Urody: blondynki o du­
żych niebieskich cezach o ślicznym owa­
lu twarzy, o zgrabnym greckim nosku 
i uśmiechniętych usteczkach.

— Ach! jakaż ona piękna! Któż to 
laka? Gdzieś ją wygrzebał? Powiedz 
uam jei nazwisko i adres.

Temi pytaniami obrzucono go ze 
wszystkich ” stron. Szczególnie książę

W alji zaczął się ogromnie tą panienką 
interesować.

— Napróżno — -odrzekł mu książę de 
Hautei ive,—  bo za wysoko urodzona, że­
by mogła być metresą, a za uboga, żeby 
była królową Anglji.

— Czemuż pan się z nią nie żeni? — 
zapytał ks. Waiji.

— Bo muszę' koniecznie ożenić się bo­
gato, a ten cudny anioł nie będzie miał 
nawet sutej wyprawy.

Wkońcu jednak ks. W alii dowiedział 
się o nazwisku tej panny i zanotował ją 
sobie w pamięci. Wkrótce potem król { 
duński Fryderyk VII, straciwszy nadzie-1 
ję posiadania potomstwa, adoptował! 
księcia GICtksburga i ogłosił go następcą! 
tronu. Wówczas cała rodzina. Glücksbur- ¡ 
gów przeniosła się do zamku Bemstorf ¡ 
pod Kopenhagą, ofiarowanego im przez 
króla, a piękne panienki, Marja Dagmara 
i Aleksandra, poczęły uczvć się konnej 
jazdy. W tej sztuce celowała szczególnie 
księżniczka Aleksandra. Książę Walji. 
gdy im w 1863 r. złożył wizvte w Bern 
storfie nie mógł się ńachwalić jej jazdy.

Konkury powiodły się księciu Walji. 
panna go przyjęła' rodzice także i teaoż 
jeszcze roku odbył się ślub w kap'Ly 
w Windsorze a panna młoda wyglądała 
tek pięknie że Dickens i Theckarev któ­
rzy oba' byli zaproszeni na to wesele nie 
mieli słów na opisanie jej wdzięku i pięk­
ności. W kilka miesięcy potem złożył 
Loti, słynny powieściopisarz francuski,

mlodfej parze Mzytę na zamku Osbórae, 
w którym podówczas zamieszkali, i księż­
na oprowadzała go po zamku i pokazy­
wała mu wszystkie jego osobliwości. 
Owóż, powiada on w swych pamiętni­
kach. że czegoś bardziej uroczego nad 
księżnę Walii, nie widział ani przedtem 
ani potem. To samo mówił w dziesięć 
lat potem hr. Alfred Potocki, ambasador 
austrjacki w Londynie, który miewał z 
księżną Walji częste wówczas konferen­
cje," bo" za jej pośrednictwem udawano 
się do jej siostry Marji Dagmary, wów­
czas carowej rosyjskiej i ratowano albo 
majątki Polaków od konfiskaty, albo 
więźniów polskich od deportacji na 
Sybir.

W r. 1901 po śmierci królowej W ik­
torii nastąpiła w sierpniu koronacja 
księcia Walji na króla Edwarda VII. Od­
tąd też jako monarchii!i. rozwinęła kró­
lowa Aleksandra w całej pełni swą do­
broczynną działalność. Wszystkie szpi­
tale. ochronki, przytułki sierot zaczęły 
odczuwać jej pomoc i opiekę. Bvła nie 
wyczerpaną w pomysłach. I wtedy to 
zaskarbiła sobie serce Anglików. Dzie­
więć łat pracowała tak gorliwie dla, do­
bra ubogich, opuszczonych i sierot. W 
1910 l-oku umarł jej m łżonek Edward 
VII. a cna włożyła, żałobne suknie, któ­
rych już potem nigdy nie zdejmowała i 
usunęła się od świata, z którym z powo­
du przytępionego słuchu nie mogła ob­
cować.

Marynarze rzucają wieńce żałobne na fale.
Uroczystość żałobna dla załogi zatopionej angielskiej łodzi podwodnej „M

W alka rasow a w  Stanach 
Zjed n oczo n ych .

Z kraju, który próbowano nam na­
rzucić jako sędziego w sprawie polsko- 
żydowskich rozdżwięków, donoszą co 
następuje:

Miljonor Rhinelander, znany pod 
’ przezwiskiem „Kip“ przepędził swą żo­
nę, ponieważ rzekomo miała w żyłach 

; swych krew murzyńską. Na tem tle 
| rozpoczął się proces rozwodowy. Sąd 
’ Stanów Zjednoczonych zarządził, aby 
p. Rhinlanderowa obnażyła się. zupełnie 
celem naocznego przekonania się, czy 
ma ona ukryte znamiona rasy murzyń­
skiej. Nieszczęsna niewiasta musiała 

\ poddać się tym torturom w obecności 
’ raęża-potwora, matki, przysięgłych i sę­
dziów, poczem zemdlała.

Powyższy fakt jest chyba dowodem 
jaskrawym, jak zastraszające formy 
przybiera walka rasowa w Stanach Zje­
dnoczonych.

Nie jest do pomyślenia, aby polski 
sąd nakazał stronie rozebrać się celem 
naocznego przekonania się, czy strona 
nie wykazuje skazów rytualnych, wska­
zujących na żydowskie pochodzenie.

Poziom sądów polskich jest jedna?, 
inny niż w Stanach Zjednoczonych.

Dopóki Polska ma właśnie takich 
sędziów rasowe spory w Polsce nie bę­
dą przybierały takiego rozwydrzenia 
jak w Stanach Zjednoczonych.

Trzeba stwierdzić, że jest różnica 
między bojkotem kupców’ żydowskich, 
jaki propaguje „Rozwój“ i podobne or­
ganizacje antysemickie, a bezwzględ­
nym terrorem nie. cofającym się przed 
zbrodnią na człowieku innej rasy. Pol­
ska opinja nigdy nie tolerowała pogro­
mów, które zresztą nie były podejmowa 
ne przez organizacje, lecz zawsze przez 
poszczególne jednostki o charakterze 
bandyckim.

Tem się na szczęście różnimy od 
społeczeństwa Stanów Zjednoczonych 
że nie ma u nas „ideowych“ organiza­
cji, mordujących obywateli innej rasy 
oraz innej religji.

Ponadto zważyć należy jeszcze to, że 
Murzynów sprowadzali Amerykanie 
gwałtem do Ameryki, kupując ich na 
targach niewolników w Afryce.

Jeśli więc dziś w Stanach Zjednoczo­
nych jest murzynów kilkanaście pro­
cent. to zawdzięczają to Amerykanie 
grzechom swych praojców. Zamiast 
więc naprawiać blęcly przedków, brną 
w dalsze, prześladując ludzi z domiesz­
ką krwi murzyńskiej. (b„)

I'
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Z ą b w  tygrysa.
Tłumaczyła J, P,

(Ciąg dalszy)
Don Luls uśmiechnął się.
__ No. nareszcie coś sie zarysowuje...
— Tak pan myśli? szefie?
— Ależ tak... A kto ci wręczył to pi­

smo?
— W  tem. to mamy szansę, szefie! 

Agent Prefektury, któremu był list ten 
oddany, mieszka przy ul. Ternes, w są­
siednim domu oddawcy listu.

Don Luis rzucił się rozradowany:
— Gadajże prędko! Masz jakieś bliż­

sze wiadomości?
— Osobnik ten, jest służącym w jed- 

ńej klinice przy ul. ..des Tcrnes“ .
Lećmy tam. Nie mamy chwili do 

stracenia!...
— Nareszcie! szefie! odnajduję pana!
— No, rozumne się, póki nie było nic 

do roboty, to czekałem dzisiejszego wie­
czora, i wypoczywałem, gdyż przewiduję, 
że walka będzie ciężka... Ale jak się nie­
przyjaciel nareszcie odezwał i jest trop, 
po którym można go śledzić, to nie ma­
my l*acji dłużej czekać. A więc dalejże

*na tygrysa, Mazerous!
Była już godzina pierwsza po połud­

niu, kiedy don Luis i Mazeroux przyje­
chali do kliniki Ternes. Otworzył im słu­
żący. Mazerous szturchnął łokciem Pe- 
rennę. był to bez wątpienia oddawca li­
stu. Zapytany przez" sierżanta, człowiek 
ten przyznał bez trudności, że był rzeczy­
wiście dnia tego rano w prefekturze.

— Z czyjego rozkazu? — zapytał Ma- 
zeroux.

— Z rozkazu pani przełożonej.
Co za przełożonej?

— Przy klinice jest dom zdrowia pro­
wadzony przez zakonnice.

— Czy niema mówić z przełożoną?
— Oczywiście, lecz chwilowo pani 

przełożona wyszła.
— A kiedy wróci?
— Lada. chwila.
Służący wprowadził ich na przedpo­

kój, gdzie czekali przeszło godzinę. 
Ogromnie byli obaj zaciekawieni, co zna­
czyła interwencja owei zakonnicy. Jaką 
i*olę ona w tem grała?

Przez ten czas różne osoby przecho­
dziły przez pokój. Jedni przychodzili od­
wiedzać chorych, inni wychodzili. Za­
konnice chodziły to tu. to taro w milcze­
niu, jakoteż i pielęgniarki w długich bia­
łych bluzach, ściśniętych w pasie.

— Nie będziemy tu chyba pleśnieć w 
nieskończoność, szefie —- szepnął Maze­
rous. A ciebie co nagli? Twoja uko­
chana?

— Nie, tylko... czas tracimy.
— Ja, czasu nie tracę. Zebranie u pre­

fekta jest dopiero o piątej.
— Ha! Co pan mówi. szefie? Nie ma 

pan przecież zamiaru być obecnym...
— Czemu nie?

.— Jakto? A  mandat?...
— Mandat? Świstek papieru...
— Tak, tylko że ten świstek papieru 

może się stać niemiłą rzeczywistością, je­
śli pan zmusi sędziego do działania. Pań­
ska obecność będzie uważana za prowo­
kację.

— A moja nieobecność za wyznanie. 
Ktoś. kto dziedziczy dwieście milionów,

nie kryje się w chwili przyznania spad­
ku. Otóż pod groźbą utraty praw, muszę 
wziąść udział w tem zebraniu.

— Szefie...
W tej chwili dał się słyszeć koło nich 

zdławiony okrzyk, i równoczesna pielę­
gniarka. która przechodziła przez pokój, 
zaczęła biec i zniknęła za kotarą.

Don Luis wstał zmieszany," wahając 
się, potem nagle, po paru sekundach na­
mysłu rzucił sie za nią. przebiegł koryta­
rzyk i natrafił na drzwi, skórą matera- 
eowane. które się były tylko co zamknęły 
i wkoło których, don Luis, szukając 
klamki drżącemi ze wzruszenia rękami, 
stracił jeszcze kilka sekund.

Kiedy je nareszcie otworzyŁ znalazł 
się u stóp służbowych schodów. Czy 
wejść na górę? Na lewo te same schody 
szły na dół do suteren. Perenna zbiegł 
w dół wszedł do kuchni i chwyciwszy za 
ramię kucharkę, zawołał gwałtownie:

— Tylko co pielęgniarka stąd wy. 
szła?

— Ach. to ta nowa... Panna Gertruda.
— Prędko... prędko... wołają ją na gó­

rze!...
— Kto taki?
— Ależ. do jasnego pioruna! Którędy 

wyszła ta panna?
— Tu... temi drzwiami.
Don Luis rzucił się. przebył małą sień 

i wybiegł na ulicę „les Ternes“ .
— Wcale niezły bieg! — zawołał Ma- 

zeroux, który go dogonił.
Don Luis obserwował ulicę. Na ma­

łym placyku opodal widać było ruszają­
cy z miejsca autobus.

— Ona tam jest! — zawołał — tym 
razem nie wypuszczę jej...

Skinął na samochód.

— Proszę jechać za tym autobusem w 
odległości pięćdziesięciu metrowy

Mazeroux zapytał:
— Czv to Florencja Levasseur?
— Tak.
— A to dobre! — mruknął sierżant.

Poczem, dodał z nagłą gwałtownością:
— Czyż pan doprawdy nic nie widzi? 

Przecież nie wolno być tak dalece zaśle­
pionym!...

Don Luis uie odpowiedział.
— Obecność Florencji Levasseur w* 

klinice dowodzi jak a+b. że to ona ka­
zała służącemu przynieść mi ten list z 
pogróżkami dla pana. A w takim razie, 
przyzna pen, że wszelkie wątpliwości u- 
pąriaią! Florencja Levasseur prowadzi 
całą sprawę! T pan wie o tem równie do­
brze jak ja! Jeśli pan potrafił w ciegu 
tveh dziesięciu dni, z miłości dla tei ko 
biety, uważać ją za niewinną pcmimo 
wszystkich oskarżających ją dowodów, 
to dziś prawda w* oczv kłóje! Dziś widzi 
pan jasno, nieprawdaż, szefie?

Tvm razem don Luis nie protestow-ał. 
Z twarza skupioną i twardym wyrazem 
w oczach bacznie śledził autobus, który 
w* tej chwili zatrzymał się na rogu bul­
waru Haussmanna.

_  Stój! — krzyknął do szofera.
Pielęgniarka w*vsiadła. Pomimo stro­

ju, łatwo w* niej było poznać Florencję 
Levasseur. Rzeciła wyrokiem w*koło sie­
bie. iak ktoś. co chce sprawdzić, czy nie 
jest ścigany, następnie wsiadła do doroż­
ki i kazała się zawieść na dworzec 
„Saint-Lazare“ .

Zdaleka don Luis widział ją wchodzą­
cą na schody, a potem jeszcze, w* giębł 
sali, przy okienku, gdzie kupow*ała bilet.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zwycięstwo Polaków w Ameryce.
Miasto Mantlcocke rządzone przez naszych ziomków...

W wyborach stanowych i gminnych, 
jakie odbyły się przed kilku dniami w 
Ameryce Północnej, demokraci poraź 
pierwszy odnieśli wielkie zwycięstwo w 
stanie Pensylwanji.

W  mieście Nanticocke, łiczącem o- 
koło 150 tysięcy mieszkańców, przeważ­
nie narodowości polskiej, wybrani zo­
stali sami Polacy. Od majora (burmi­
strza) w doł, cały zarząd miejski złożo­
ny- jest obecnie z Polaków, urodzonych

w Stanach Zjednoczonych lub w Polsce.
Majorem miasta jest Daniel Sakow­

ski. Radnymi wybrano: Stanisław Ja­
niszewskiego, Stanisława Dropiewskie- 
go, Teofila Znanieckiego i Fr. Narkie- 
wicza. Skarbnikiem miejskim — Karo­
la Górskiego, kontrolerem — Aleks, 
Skuzińskiego.

Do Rad Szkolnej wchodzą również 
sami Polacy, i to: Jan Wodziński i 
Leon Brodkowski.

Sensacyjna rozprawa Mangotta 
we Lwowie.

Chory umysłowo wypadając z pociągu
odzyskał zdrowie.

Chory umysłowo, nazwiskiem Maj­
dański, jechał z Janowa lubelskiego do 
Lublina. W drodze otworzył drzwi wa­
gonu i wypadł w pełnym pedzie z po­
ciągu na tor. Służba kolejowa znala­
zła go w stanie bardzo ciężkim. Miał 
obciętą lewą rękę, złamaną nogę oraz 
trzy głębokie rany na ciele. Rannego

przewieziono do Lublina, gdzie bez­
zwłocznie dokonano operacji. Po tym 
zabiegu lekarze stwierdzili, że chory' 
umysłowo Majdański jest przy zupełnie 

, zdrowych zmysłach. Widocznie stra-
i szny wypadek tak silnie podziałał na, 
niego, że odzyskał normalne furikcjono- 

f wanie umysłu.

D r a m a t w  Domu Akademickim w Warszawie.
Krwawy dramat rozegrał się wczo­

raj wieczorem o godz. wpół do 11-ej w 
murach domu akademickiego przy ul. 
Grójeckiej nr. 39 w Warszawie.

Ofiarami tego dramatu stali się 23 
letni student uniwersytetu Włodzi­
mierz Wyganowski i 22-lotnia Gustawa 
Z., słuchaczka kursów chemicznych.

Z otrzymanych szczegółów krwawe­
go dramatu wynika, że między Wyga- 
nowskim a Z. istniała zażyłość już bli­
sko od roku.

P W. był katolikiem, p-na Z. żydów­
ką. —- nie przeszkadzało to jednak, by 
między młodymi nawiązana została nić 
uczuć, mająca poprowadzić ich do stop­
ni ołtarza, — w każdym razie takie za­
pewnienia dawała Z, rozmiłowanemu 
w niej W.

Najwidoczniej wszakże po przeminie, 
eiu wrażeń pierwszych ekstaz musiało 
zachwiać się w mocy pierwotne posta­

nowienie, co też stało się tłem dramatu.
Wczoraj wieczorem G. powróciła z 

wycieczki do Gdańska.
Wiadomość, jaką przywiozła ze so­

bą, a z którą przypuszczalnie podzieliła 
się z W., podziałała na niego tak silnie, 
że postanowił on wszystkie łączące go 
z Z. węzły przeciąć śmiertelnernf strza­
łami.

Po pierwszych' kilku strzałach na ko 
rytarz domu akademickiego wybiegła z 
okrzykiem „ratunku“ Z.T rozdzierając 
na sobie bluzkę. Nadbiegli na odgłos 
strzałów studenci ujrzeli Z. ociekającą 
krwią.

Gdy po/ chwili rzucono się do poko­
ju, zastano tam już bez życia Wyganow 
skiego.

Z. przewieziona do szpitala walczy 
tam ze śmiercią.

Zwłoki W. spoczywają w domu aka­
demickim.

Nie dali mu jej;
Przed trybunałem sędziów przysię- ? 

głych we Lwowie odbywa się rozprawa i 
przeciw Pinkusowi Mangottowi, 26-let- j 
niemu wojażerowi, oskarżonemu o mor" 
derstwo sióstr: Adeli i Sabiny Zwerling. <

P. Mangott. będąc wojażerem, odby­
wał częste podróże handlowe do Lwo­
wa. Na wiosnę 1923 i’oku poznał Adelę 
Zwerling. a następnie za jej pośrednic­
twem młodszą jej siostrę Sabinę. Sabi­
na była wówczas zaręczona z A. Gulką, 
który w-yemigrował do Ameryki, jednak 
ojciec Sabiny przysiągł mu, że wyda ja 
tylko za niego. Mangott przychodził 
często z wiedzą rodziców do Sabiny, 
którą pokochał. Kiedy rodzice oświad­
czyli mu, iż Sabina wyjedzie wkrótce za 
narzeczonym do Ameryki — zakradł 
się nocą do mieszkania Zwerlingów i 
wystrzałem z rewolweru położył tru­
pem obie córki. r

w ię e J ą  z a b ił . . .

Drugi dzień rozprawy przeciwko 
Mangottowi nie przyniósł nic nowego. 
Oskarżony Mangott, przesłuchiwany w 
dalszym ciągu, podtrzymuje swe twier­
dzenie, że bezpośrednim powodem za­
bójstwa była wielka miłość do Sabiny, 
której rodzice nie chcieli mu dać za żo­
nę, ponieważ przysięgą przed rabinem 
obiecali ją komu innemu.

Jeden z sędziów przysięgłych zapy­
tał oskarżonego, czy odstąpiłby od za­
miaru pobrania się z Sabiną, gdyby 
ktoś mu dał naprzykład tysiąc złotych?

Oskarżony: To nie jest pytanie dla 
mnie.

Prokurator: Niech pan powie, czy 
pan naprawdę zabił obie siostry jedynie 
ż gorącej miłości do Sabiny?

Oskarżony: Pan sobie kpi ze mnie. 
Na to pytanie nie odpowiem.
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Odezwa Min. Chądzyńskiego
do pracowników kolejowych,

Nowy minister kolei, p. Adam Chą­
dzyński wydał odezwy do pracowników 
kolejowych, w której m in. pisze: 

„Potężna dźwignia ekonomicznego 
rozwoju kraju, nerw życia gospodarcze­
go i najwa#iiejszy aparat obrony naro­
dowej — koleje polskie -— muszą być 
doprowadzone i utrzymane na stopniu 
najwyższej sprawności i wydajności. 
Gospodarka kolejowa oparta być musi 
na znajomości rzeczy oraz sumienności 
kierowników i pracowmików, ńa zwal­
czaniu i usuwaniu niepotrzebnego biu­

rokratyzmu żydowem stosowaniu naj­
większej a rozumnie pojętej oszczęd-
ści rzeczowej, i osobowej?.

Stosując takie wymagania, p. mini­
ster dalej pisze:

„Ze swej strony natomiast zapewnić 
mogę, że do wszystkich odnosić się bę­
dę z największą życzliwością, a słuszne 
dążenia kolejarzy zmierzające do zaspo 
kojenia potrzeb codziennego życia, po­
prawy bytu oraz stworzenia najlepszych 
warunków służby, poprę zawsze w gra­
nicach możliwości państwowych“ .

Listy z Wołynia.
Życie na Wołyniu. — Zażydzeme i brud, 
Ojcowie miasta. — Szpital miejsku — 
Udział żydów w antypaństwowych orga­

nizacjach.

ńnck, 25 listopada.
Przeminęły już tygodnie „kresowy“ i 

„akademika“, dzień „Nieznanego Żołnie­
rza“ stał się dostojeństwem przeszłości 
i życie na Wołyniu popłynęło dalej bez 
wstrząśnień i wzruszeń, normalnie. A 
więc cisza bezmierna, przerywana tylko 
od czasu do czasu jakimś napadem ban­
dyckim lub sensacyjną defraudacją, co 
parę tygodni albo nowy proces polity­
czny, albo wykrycie jakiejś r*)wej anty­
państwowej lub szpiegowskiej organiza­
cji — i pozatem nic, absolutnie nic.

Gdy, Czytelniku, przyjedziesz do gro­
du wojewódzkiego Łucka, rzuci się tobie 
przedewszystkiem w oczy coś. co jest 
specyficzną cechą wszystkich miast i 
miasteczek na Wołyniu i wogóle na Kre­
sach — zażydzenie. Bo, rzeczywiście, ma­
my w- Łucku 65% żydów, 20% Rosjan i 
Rusinów i zaledwie 15% Polaków, wli­
czywszy w to urzędników. Przerobiony 
częściowo na więzienie starożytny zamek 
Lubarta, wznosi się posępnie nad niezli-

Polfcja warszawska aa posiedzeniu 
przywódców ' komunistycznych.

Ubiegłej nocy policja natrafiła na 
posiedzenie tajne wybitnych przywód­
ców partji komunistycznej na Pradze 
Gdy policja weszła niespodziewanie do 
lokalu, gdzie właśnie odbywało się po­
siedzenie, obecni zaczęli pośpiesznie tar 
gać protokóły oraz ważniejsze doku­
mentu. Joden z komunistów połknął 
jakiś ważny dokument. Nazwiska, 
wśród których znajduje się pewien zna­
ny literat komunistyczny, trzymane sa 
w tajemnicy.

Znowu wypadek lotniczy.
 ̂% Warszawy donoszą: Dnia 26 b. m. 

zdarzył się na lotnisku mokotowskim 
wypadek, który na, szczęście nie pocią­
gnął za sobą ofiar w ludziach.

Przy lądowaniu, wojskowego piątow-
ca firmy „Potaż", w którym znajdował 
się porucznik-pilot Witowski w towa­
rzystwie mechanika, aparat przewrócił 
się. Lotnicy wyszli bez szwanku, samo­
lot jednak doznał uszkodzeń.

Napad na kooperatywą kolejową 
w Łodzi.

Dnia 24 b. m. dokonano napadu na 
kooperatywę pracowników kolejowych, 
mieszczącą się na jednym z krańców 
miasta. Ekspedjentka, tej kooperatywy 
Rozałja Pinćzykowska zauważyła od 
dłuższego czasu podejrzanego* 1 osobnika 
który kręcił się około lokalu i kilka­
krotnie wchodził do wnętrza, wypytując 
się o różnego rodzaju drobnostki.

Dziś, gdy usłyszała w kantorze sze­
lesty, weszła szybko do kantoru., gdzie 
ujrzała dwóch mężczyzn. Ci zranili ja, 
śmiertelnie, poczerń zrabowali 50 zło­
tych i zbiegli. Policja wszczęła ener­
giczne śledztwo.

18G-te miasto w Polsce, Zawichost.
Stara i historyczna osada Zawichost 

w powiecie sandomierskim, stanowiąca 
obecnie gminę wiejską, zostanie zali­
czona w poczet miast

Rada Ministrów bowiem na jednem 
z ostatnich swych posiedzeń postanowi­
ła z dniem i stycznia 1926 r. podnieść 
Zawichost do godności miasta.

W związku z tem postanowieniem, 
Zawichost w wykazie miast Rzeczypo­
spolitej zajmie 180 miejsce.

Wyrok śmierci.
Sąd Okręgowy w Białymstoku w po­

stępowaniu doraźnem skazał bandytę 
Martysiewicza na śmierć za kilka zbroj­
nych napadów w powiecie białostockim.

Uniwersytet wileński zamyka wydział 
rolny.

Uniwersytet wileński postanowił ska 
sować wydział rolny z powodu zbyt 
ruałej ilości studentów. Przeciwko tej 
decyzji zaprotestowała rada Wileńskie­
go tow. rolniczego.

Wybuch bomby w Warszawie,
Dnia 24 bm. w Warszawie w podwó­

rzu posesji przy ulicy Brackiej 3, miesz­
kaniec tegoż domu, Andrzej Talej, wy­
szedłszy na podwórze, zauważył koło 
śmietnika palący się mały jasny pło­
mień. który, aby zapobiec pożarowi, 
przysypał piachem. Zaledwie jednak 
Talej odszedł o kilkanaście kroków, 
gdy wstrząsnął powietrzem głośny huk. 
To wybuchła na śmietniku niewiado­
mego pochodzenia bomba.

Na miejscu wybuchu uformowała 
się wyrwa głębokości metra i szeroko­
ści pól metra. Wypadków z ludźmi nie 
bvło Energiczne dochodzenie trwa.

czonymi chederami żydowskimi, a vis- 
à-vis jego, na wzgórku, dominuje nad 
gmachami urzędu wojewódzkiego olbrzy 
mi sobór prawosławny, przerobiony z po- 
bazyljańskiego klasztoru.

Wślad za zażydzeniem idzie i brud. 
Nie ma się tu pojęcia o tej czystości, któ­
rą można zauważyć w najmniejszych na­
wet miasteczkach Pomorza, i Poznań­
skiego.

Naiwny Czytelnik zapyta sie prawdo^ 
podobriie, czemu na to nie reagują, ójccń 
wie miasta! Mój Boże, jakże tu może rë  
agować radny Szloma Ettinger, albo 
członkowie miejskiego społecznego komi­
tetu gospodarczego: Bak, Glikłichi Wejn- 
rejchowa? Przecież głośno mówią o anty* 
sanitarnym stanie studni, z której czer­
pie wodę... szpital miejski, a do której 
spływają nieczystości z tego samego szpi­
tala. Co więc tu mówić o opiece sanitar­
nej nad zwyczajnym obywatelem.

Zresztą, by nie posądzono mnie o ani­
mozję w stosunku do dra Bolesława Zie­
lińskiego, prezydenta m. Łucka,, stwier­
dzić muszę z całą stanowczością), że we 
wszystkich miastach Wołynia jest tak 
samo, jeżeli nie gorzej. Może tylko jedno 
jedyne Równo odznacza się dodatnio z 
pośród innych miast, ale tylko czysto­
ścią.

Żydzi, jak wogóle w całej Polsce, tak l 
i na Wołyniu, dążą do stworzenia „pań* i

J stwa w państwie“. O ile nie starają się 
* oni odróżnić strojem, jak ńp. żydzi gali­
cyjscy, io_ w każdym razie odróżniają się 
aroganckiem ignorowaniem języka poł- 
skiego i używaniem bądź żargonu bądź 
języka rosyjskiego. Naturalnie starają 
się brać usilny udział we wszelkich anty­
polskich organizacjach i agitacji, czego 
dowodem zbyt częste ...zasiadanie“ ich na 
ławie oskarżonych, jak np. sprawa Nacłi- 
tigała, Halperna i Mossewidzkiego o 
szpiegostwo, sprawa „komsomolców“ itp, 
Ani jedna większa sprawa nie obeszła 
się bez udziału żydów jako okarżonych, 
a z za czerwonego kordonu kieruje tem 
wszystkiem organizator słynnego „Za1 
kordotu , Sieńka Siemionów o prawdzi­
we»1 imieniu i nazwisku trochę mniej 
rosyjskiem — Symchy Grosmana.

A w ręku żydów jest, niestety, prawie 
cały handel miejscowy. No i, pozatem. 
miejscowe społeczeństwo jest zbyt po­
wolne i obojętne, by z zażydzeniem sku­
tecznie wałczyć.

Olga Okęeka.
*  *  *

Wieści z  Wołynia*
(ok.) Tragiczny wypadek... W dni u i? 

listopada uczeń V ki. girnnaz jum pań­
stwowego w Łucku, Henryk Sienkiewicz, 
przyszedł do kolegi swego, syna pułkow­
nika T. i  zaczął bawić nabitym 11©-

werem, W tym czasie spowodował on 
wystrzał i ranił się w brzuch. Pominie 
natychmiastowych zabiegów lekarskich 
i operacji, Sienkiewicz nazajutrz zmarł.

(ok.) Pierwszy biskup katolicki ob­
rządku wschodniego... Jak się dowiadu­
jemy, były rektor seminarjum duchów 
nego prawosławnego w Wilnie, archi- 
mandryta Filip Morozow, który w sierp­
niu b. r. przeszedł na katolicyzm, ma zo­
stać mianowanym pierwszym biskupem 
katolickim obrządku wschodniego. Kon­
sekracja jegb na biskupa ma odbyć sie w 
Rzymie w końcu grudnia b. r.

(ok.) Nadużycia w Równem... Aresz­
towani zostali kierownik monopolowej 
składnicy tytoniowej w Równem Piku- 
towski i magazynier Pawłów, oskarżeni
0 szereg nadużyć przy wydawaniu tyto­
niu hurtownikom i łapówki. Straty, po­
niesione przez skarb państwa, wynoszą 
ponad 15.000 zip.

(°k.) Napad na pograniczu... W  dniu 
~0 listopada uzbrojony w rewolwer ban­
dyta napadł w pobliżu miasteczka Korca 
■na. czterech przemytników, udających się 
do Rosji sowieckiej i obrabował ich. 
Energicznie prowadzone dochodzenie 
wykazało, że sprawcą tego napadu jest 
mieszkaniec miasteczka Korca, Teofil 
Tarasiewicz. Tarasiewicza aresztowano
1 oddano pod sąd doraźny.
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Dar policji województwa warszaw* 
skiego.

Z głodowych swych pensji członko­
wie Policji Państwowej Województwa 
Warszawskiego złożyli Polsce piękny, 
konieczny dla obrony granic Państwa, 
dar w postaci dwóch .zbudowanych we­
dług ostatnich wymagań techniki lotni­
czej, aeroplanów szkolnych systemu 
Henriota, z 80 cio konnymi silnikami 
typu Renault.

Obiecujące pacholę zaczyna od święto­
kradztwa.

W  Zakroczymiu dokonano ubiegłej 
nocy włamania do miejscowego kościo­
ła.

Nieznany sprawca po rozbiciu pu­
szek zrabował z nich gotówkę. Nic wię­
cej nie zdążył skraść, bo spłoszony 
zbiegł. Policja wszczęła energiczne po 
szukiwania i złodzieja ujęła,.

Okazał się nim 13-letni (!) Staś Szmu- 
dziński, zamieszkujący przy rodzicach 
w Zakroczymiu.

— Na wódkę ('•) mi było trza, od­
rzekł obiecujący chłopaczek z czelnością 
przyznając się do kradzieży.

Aresztowano go i oddano do dyspo­
zycji władz sądowych.

Półgodzinny strajk telefonistek war­
szawskich.

Na mocy uchwały wiecu telefonistek 
z dn. 25 bm. na stacjach telefonicznych 
w Warszawie nastąpi półgodzinna przer 
wa w funkcjonowaniu telefonów. Praw­
dopodobnie nastąpi między godziną 
10 a 11 rano, kiedy na stacji jest naj­
większy ruch.

Akcja ta ma na celu wywrzeć na­
cisk na zarząd partji w celu załatwie­
nia postulatów ekonomicznych telefo­
nistek.

Bezrobocie we Włocławku.
Bezrobocie, które dotąd ogarniało 

we Włocławku kilkuset ludzi, rozszerza. 
się. Największa fabryka w mieście „Ce­
luloza“ (produkcja masy papierowej) 
wypowiedziała wszystkim robotnikom 
prace z dnia 29 b. m. — 800 robotników 
ma być pozbawionych pracy, t. j. naj-' 
mniej dwa i pół tysiąca osób zostanie 
beż środków do życia

W ostatnim tygodniu szereg fabryk 
mniejszych ceramicznych, metalowych 

.zredukowało dni pracy do 3 i 4 dni w 
| tygodniu. Fala bezrobocia i pół-bezro- 
Lbocia wzrasta. N^dza zagląda do nieo- 
palanych izb robotniczych.

Bezsensowne kontrakty, które 
nas rujnują.

Warszawa, 27. 11. (Teł. wł.) Z inicja­
tywy marszałka Senatu Trąmpczyńskie 
go, ma być rozpatrzona sprawa bezsen­
sownych kontraktów, jakie Polska za­
warła z zagranicą na dostawy długolet­
nie dla Ministerjum Kolei i Min. Spraw 
Wojskowych w dobie inflacji. Według 
opińja prawników kontrakty te są nie­
ważne.

Z diecezji chełmińskiej.
Ks. wikary Paweł Wilemski w Cheł­

mży mianowany został administrato- 
rem-parafji w Gostyczynie, osieroconej 
przez śmierć ś. p. ks. prób. Kolasińskie- 
go-

— Zgromadzenie XX. Misjonarzy św. 
Rodziny w Wieluniu (Ziemia Kaliska)
orzyjmnje nowych kandydatów do piątej 
i ósmej klasy gimnazjom klasycznego w
czasie do Bożego Narodzenia. Warunki 
dogodne. Bliższe informacje w Dyrekcji 
Zakładu.

Zdolnych, inteligentnych i pobożnych 
młodzieńców, czujących powołanie do sta­
nu duchownego, którym leży na sercu po­
większenie szeregów misjonarzy polskich,; 
prosimy o zgłoszenia listowne, skierowane 
na ręce ks. Rektora.

belanowej, i sympatycznej, romantycznie uspo­
sobionej Heleny. Do stworzenia całości dobrze 
oddanej komędji, przyczynili się również wielce 
swą piękną grą Janusz, poeta Ludmir i malarz. 
Wiktor. Jednem słowem, oddano „Jowjalskiego“ 
znakomicie.

Do uświetnienia wieczoru przyczyniła się tak- 
że deklamacja ucznia Smykowskiego, który z 
przejęciem się słowami wieszcza Mickiewicza, 
zadeklamował O, powiadanie Sobolewskiego“ z 
III. części „Dziadów“. Podczas nieco za długich 
przerw, przygrywała gimnazjalna orkiestra dęta, 
pod batutą p. prof. Strzyżewskiego, który w  nie­
spełna jednym roku potrafił stworzyć doskonale 
zgrany zespół muzyczny. Gimnazjum trzeme- 
szeńskie jest bodaj jedynem na obszarze W iel­
kopolski i Pomorza, które posiada kompletną or­
kiestrę dętą.

Z uznaniem należy stwierdzić, że Gimnazjum 
trzemeszeńskie, rzeczywiście rozumie swe po­
słannictwo kulturalne, które spada na jego bar­
ki w życiu umysłowem małego miasta. Za re­
żyser ję trudnego utworu scenicznego, jakim jest 
bez wątpienia „Pan Jowjalski“, należy się naj­
większe uznanie poloniście gimn. prof. Weisso­
wi który z niestrudzoną energją, dzięki swoim 
zdolnościom organizatorskim doprowadził do 
świetnego występu młode siły amatorskie.

Czysty dochd z przedstawień;a przeznaczyło 
„Kółko1, r a  fundusz rozbudowy gimnazjum, które 
w następnym roku obchodzi 150-lecie swego ist­
nienia, Uczelnia trzemeszeńska należy do naj­
starszych zakładów naukowych nie tylko ra  zie­
miach Wielkopolski, lecz całej Polski. Gimna­
zjum miejscowe jest tworem Komisji Edukacji 
Narodowej z roku 1772 ł przechodziło rozmaite, 
ciężkie koleje dziejowe.

Śmierć królowej angielskiej 
Aleksandry.

Trumna ze z wiekami w kaplicy 
w Sandringham pokryta sztanda­

rem królowej.

Zbytki.
Prasa katowicka zwraca uwagę na 

dużą rozrzutność w gospodarce straży 
celnej. Istnieje m. in. na Śląsku zupeł­
nie zbędny jej oddział konny. Oficero­
wie straży pomimo doskonałej sieci ko­
lejowej i tramwajowej na Śląsku mają 
powozy i konie wierzchowe. Istotnie 
są to zbytki, na które zwłaszcza dziś, w 
okresie oszczędności nie należy sobie 
pozwalać. Prasa ma wdzięczne pole 
wskazywania tego rodzaju uchybień 
zdrowej gospodarki.

Spoliczkowala obrońcę strony 
przeciwnej.

Po rozprawie w sądzie okręgowym 
w Warszawie przystąpiła niejaka Gera- 
symowiczowa, która przegrała proces, 
do obrońcy strony przeciwnej Wincentę 
go Szuminskiego i spoliczkowała go.

Redakcja w bańkach warszawskich.
Bank Handlowy w Warszawie zatru­

dniający Obecnie 350 pracowników, ina 
dokonać w najbliższym czasie redukcji 
dalszych 150 osób.

Prezes Wieniawski wyjechał do Bruk 
seli i Medjolanu w związku z ostatnie­
mu przesunięciami finansowemi oraz 
zainteresowaniem się kapitałów zagra­
nicznych tą instytucją.

Wzrost bezrobotnych w Warszawie.
W  ostatnich trzech tygodniach listo­

pada liczba bezrobotnych w Warszawie 
wzrosła o 310 osób j wynosi obecnie 
6 250 bezrobotnych, zarejestrowanych w 
Biurze Pośrednictwa Pracy w War­
szawie.

Zlikwidowanie orkiestr policyjnych.
Na raoey rozkazu komendanta głównego 

policji państwowej, winny być zlikwidowa­
ne orkiestry policyjne we wszystkich ko­
mendach wojewódzkich, z wyjątkiem pol­
ej) państwowej miasta stół. Warszawy.

Za pieniądze amerykańskie powstanie 
w Polsce hank żydowski.

Jak wiadomo, żydzi w Polsce czynią 
©d dłuższego czasu wysiłki , aby stwo­
rzyć kilka banków zakrojonych na 
wielką skalę, któreby miały udzielać 
pomocy żydowskiemu handlowi, prze­
mysłowi i rękodziełu.

W  związku z tem poseł Reich po po­
wrocie z Ameryki zamieszcza bardzo 
ważne relacje w sjonistycznej lwow­
skiej „Chwili“ . Stwierdza on. że pra­
wie niema mowy o tem. aby żydzi ame­
rykańscy 7, własnej woli i samorzutnie 
dali pieniądze na utworzenie żydow­
skich banków w Polsce. Natomiast 
poseł Reich porozumiewał się z repre- 
zentarni amerykańskiego „Juintu“ w 
tym kierunku, aby z sumy 15 miljonów 
dolarów, przeznaczonej dla żydów w 
w Rosji na cele kolonizacji krymskiej, 
udzielono większej kwoty, w każdym 
razie kilka orTjrr. w dla żydów w Pol­
sce, W  tym kierunku otrzymał poseł 
Reich autorytatywne przyrzeczenia.

Poseł Reich zapowiada stworzenie 
temi środkami centrali banku żydow­
skiego w Warszawie z filjami we Lwo­
wie oraz w innych większych miastach.

Nowe miasto w WielkopoJsce.
Rada Gminna gminy Skalmierzyce Nowe w 

powiecie ostrowskim uchwaliła na posiedzeniu

I w dniu 6 -lipca br. wnieść do Urzędu Wojewódz­
kiego po myśli § 1 ordynacji wiejskiej z dnia 3 
lipca 1891 r. o nadanie jej ustroju gminy miej­
skiej, motywując wniosek swój następującemi 
momentami

Gmina wiejska Skalmierzyce Nowe liczy we­
dług Ostatniego spisu ludności z 1921 roku, 2356 
mieszkańców, a według stanu z dnia 1. sierpnia 
rb. 2792.

Mieszkańcy gminy są z zawodu robotnikami 
i urzędnikami. Pozatem jest kilku kupców i 
przemysłowców, a tylko 1 rolnik o 15 morgach 
gruntu. Podatku gruntowego pobiera gmina tyl­
ko około 30 zł., ma zatem charakter wybitnie 
miejski.

Dotychczasowe źródła dochodu, przysługują­
ce jej na podstawie ustawy o iymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych z dnia 11. 8. 
1923 nie wystarczają na zaspokojenie potrzeb 
gminy.

Pan wojewoda przesłał Starostwu Krajowemu 
akta tej sprawy wraz z przychylną uchwałą 
Sejmiku Powiatowego w  Ostrowie z nadmienie­
niem że nadanie gminie .Skalmierzyce Nowe 
ustroju miejskiego i uprzystępnienie jej źrćdr.ł 
dochodu, przysługujących miastom jest nietylko 
wskazanem, ale koniecznem.

Uchwałą Wydz ału Krajowego z dnia 12. 
stopada 1925 r* postawiono sprawę tę na porzą­
dek obrad odbywającego się obecne IV. Sejmiku 
Wojewódzkiego, który jak o tem wzmiankujmy  
\y, sprawozdaniu z pierwszego plenarnego Po­
siedzenia Sejmiku, przychylił, się do wniosku bez 
sprzeciwu.

F055NAŃ. (Samclsójstwo na Fiekrrach 9.) Wi­
downią wstrząsającego wypadku stał się dom 
przy Piekarach nr. 9 W  południe, około godz. 
13. powiesi? się w  klatce Schodowej na IV. pię­
trze 21-łetni robotnik Bolesław Dziurzyński. 
Zwłoki denata pierwsza ujrzała matka iego, któ­
ra po pracy udawała się do mieszkania w zamia­
rze przygotowania obiadu.
.Widok, który przedstawiał się jaj oczom, był 
straszny Z poręczy schodów zwisał jej syn, 
nie dając już żadnym drgnieniem znaku ży- 

'cia. Oniemiała z grozy pobiegła; natychmiast

I nieszczęśliwa matka do Wisielca, i przecięła 
sznur, dzierżąc kurczowo ukochane zwłoki.

Nie starczyło jej jednak sił, aby utrzymać 
ciężar w swoich wątłych dłoniach. Coraz bardziej

wysuwał on się z rąk nieszczęśliwej kobieciny, 
aż wreszcie zwalił się z głuchym łoskotem w 
ciemną czeluść klatki schodowej.

Bolesław Dziurzyński był od 7 miesięcy bez 
pracy. Ż zamiarem samobójstwa nosił się już 
od kilku dni. W  przeddzień rozpaczliwego czynu 
przebywając do późnej nocy w  gronie kolegów, 
dal Dziurżytiński niedwuznacznie odczuć że mu 
wszystko zbrzydło i że wyjście z życiowej nędzy 
widzi tyiko w śmierci.

Gorycz młodego samobójcy, potęgował fakt 
niemożności ożenienia się z ukochaną dziewczy­
ną, gdyż stała temu na przeszkodzie nędza ma­
terialna. w  którą popadł po utracie pracy.

Bolesław Dziurżyński uchodził za bardzo po­
rządnego człowieka. W  wolnych chwilach upra­
wiał namiętnie' grę na skrzypcach.

2 Trzemeszna.
Tradycyjne gimnazjom. — Pan „Jowjalski“ na 

scenie.
Po całorocznej, cichej, lecz mrówczej pracy 

zdało Kółko Polonistyczne kl. VII. przy miejscu- 
wem Gimnazjum Państwowem rachunek ze swej 
pracy. Tym rachunkiem było wystawienie przez 
Kółko znakomitego utworu Al. tir. Fredry: , Pan 
Jowjalski“. Przedstawienie ściągnęło niebywa.ą 
na Trzemeszno liczbę gości, którzy do ostatnie­
go miejsca wypełnili salę. Przedstawienie po­
przedzi! odczyt ucznia kl. VII. Nadolnego, któ- 
rji w  pięknie ujętym referacie przedstawił po­
krótce działalność naszego znakomitego kome­
diopisarza Fredry, oraz w szkicu podał charak­
terystykę osób w „Panu Jowjalskim“. Przez trzy 
godziny słuchali potem wszyscy słów pcety, 
włożone w usta poszczególnych osób, słowa, któ­
re są jednym wielkim, przeciągłym uśmiechem; 
pełnym ironji i politowania dla stosunków szla­
checkich pod koniec w 18, a z początkiem 19-go 
Wykonawcy-amatorzy wywiązali się ze swych 
ról wszyscy bez zarzutu. Nie można jedna’ owoż 
ominąć milczeniem nieomal artystycznej gry 
uczniów. Przybylskiego, który po mistrzowsku z 
finezją pozazdro' zania godną oddał trudną kre 
ację Jowjałslcego. owej .chodzącej bajki“, oraz 
ucznia Linetego, który swą grą potrafił oddać 
wierny typ zregenerowanego Szambelaną. Godnie 
sekundowała swemu małżonkowi na scenie p. 
Banaszakówna, kreując znakomicie postać Pani 
Jowjalskiej. Każdorazowe ukazanie się ma’żon- 
ków Jowjalskieh wywoływało niemilknące sal­
wy oklasków, Równie piękną była gra p. Szam-

Z8ĄSZYŃ (Przesiedlenie. Tut. kierownik urzę 
du pocztowego II. — dworzec — został przen:e- 
siony do Leszna. Jest to dyrektor poczt p. Retz- 
laff, który tutaj urzęduje od roku 1920. tj. od 
przejęcia Zbąszynia przez władze polskie. Z po­
wodu tego urządzTi urzędnicy pocztowi wieczo­
rek pożegnalny, w sobotę, U. bm na sal’ p. Pa. 
lickiego — hotel Adam. XV wieczorku tem 

brało udział ca. 200 osób. wraz z osobami za­
proszonymi,

(Praca pcza granicą). Około sto osób ż miasta 
i okolicy pracowało do zamarznięcia x*o stronie 
pobliskiej niemieckiej w  majątkach położonych 
w stref:e 10. km. pogranicznej przy wykopkach 
kartofli i buraków cukrowych. Majątki odbiera­
ły co rano ludzi powózką. a wieczorem przywo­
ziły z powrotem do miasta. Ludzie ci pracowali 
za przepustkami granicznerci.

(Znak czasu.) Właściciel tutejszej garbami 
parowe! p. Korb» zamkną! takowa i rozpuścił 
robotników. Wprawdzie, to przedsiębiorstwo nie 
duże, lecz znów' Fczba bezrobotnych o 15 osób 
powiększyła się, W  mieście naszem zanosi się 
na dalsze takie zamknięcia warsztatów'.

KRUSZWICA-WIEŚ. (Uroczystość sa­
dzenia drzewek). W sobotę dnia 21 bm. o 
godz. 19-ej odbyło się w Kruszwicy wsi 
uroczyste sadzenie drzew na ulicy prowa­
dzącej przez wieś do kościoła pókatedral- 
nego.

Ulica ta była dotąd zupełnie goła i da­
wała ponury wygląd, Za inicjatywą p. ko­
misarza Czosnowskiego obsadziło Grodzt- 
wo drogę tę lipami i daje ona teraz bardzo 
wspaniały widok. Oby tylko zbrodnicze rę­
ce pracy tej nie zniweczyły jak zwykle 
się to w tutejszej okolicy dzieje, a miano­
wicie w Kruszwicy.

W mieście naszem posadzono przed 
dwoma tygodniami kilkanaście młodych 
drzewek, lecz już na drugi dzień rano zro­
biono smutne spostrzeżenie, że jedno z 
nich było złamane, a podpora jego zabrana. 
Uszkodzenie to nastąpiło rozmyślnie i 
świadczy jaskrawo o niskim poziomie wy­
chowania naszej młodzieży.

W uroczystości sadzenia brały udział 
wszystkie dzieci szkolne z Kruszwicy-wsi 
pod kierownictwem p. Salkowskiego jako 
kierownika szkoły oraz ks. prałat S<jhoen- 
born, komisarz p. Czosnowski, komendant 
Policji Państwowej p. Brył, administrator 
Grodztwa p. Lammchen i ogrodnik powia­
towy p. Wojtaszek,

Po krótkich i treściwych przemówie­
niach wykonano przy pomocy dzieci szkol­
nych pod kierownictwem p. ogrodnika 
Wojtaszka przygotowane  ̂ sadzenie -drze­
wek, które o godz. 12-ej ukończono. Aleje 
tę oddaje się opiece publiczności z gorącą 
prośbą, by raczyła uszkodzeniom skutecz­
nie zapobiec.

SOLEC KUJAWSKI (Dzień młodzieży).
W ub, niedzielę urządzało miejscowe Tow. 
Młodzieży p. o. św. Stanisława Kostki 
swój „Dzień Młodzieży“ połączony z ob­
chodem czteroletniej. rocznicy istnienia to­
warzystwa. O godz. 7-mej wiecz. przy peł­
nej aż pod brzegi sali rozpoczęto ową uro­
czystość, według znanego nam już progra­
mu. Na samem wstępie przywitał gości, 
oraz przemówił krótko lecz treściwie nasz 
zacny ksiądz proboszcz a patron tegoż tow. 
X. Mąkowski. Po przywitaniu nastąoiły 
deklamacje i przedstawienia amatorskie, 
które dzięki bezinteresownej pomocy nau­
czycieli p. Lewandowskigo i p. Grzesia, 
wypadły ku ogólnemu zadowoleniu. Po 
przedstawieniu odbyła się zabawa tanecz­
na, na której ochoczo bawiono się do rana.
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POZNAIł. (Echa pogrzebu śp, Stefana Serom'

sklej;o.) W  pogrzebie ś. p. Stefana Żeromskiego, 
uczestniczyła m. L delegacja korporacji stu­
denckiej „Pomerania“ z Poznania. Delegaci zło­
żyli na grobie autora ,,Wiatru od morza" wią­
zankę kwiatów, ze wstęgą o barwach korporacji.

(Morfiniśoi w Poznaniu.) W  ostatnim czasie 
dokonano w pozraniu kilkakrotnie kradzieży 
morf-ny, widocznib przez ludzi, ulegających te­
mu zgubnemu nałogowi, a rajklasyczn ej. zym 
tego przykładem byl fakt obrabowania jednej z 
drogę ryj przy ul. Łazarskiej.

Sprawca, nałogowy morfnista, wybił otwór 
w murze i w ten sposób wtargnął do wnętrza, by 
uzyskać upragniony narkotyk.

Przez pewien czas zaznaczył się względny 
spokój i zdawało się, że morfiniści zrezygnowali 
ze swoich planów, okaza'o się jednak, że tak n-'e 
jest. oto bowiem w  ciągu nocv z wtorku na 
środę do aoteki Fzymańskego włamał się niewy- 
śledzony dotychczas amator, i skradł zna’dujące 
się tam zapasy , morfiny. Policja w padła na trop 
sprawcy.

Otwarcie Poznańskiego 
Sejmiku Wojewódzkiego.

Dnia 24 lira. — jak telegramy donio- 
sdy — rozpoczęły się obrady Poznańskie 
go Sejmiku Wojewódzkiego. Obrady 
poprzedziło uroczyste nabożeństwo w 
kościele iarnym.

Obrady zagaił p. wojewoda Alfred 
Rniński. Na wstępie przemówienia p. 
wojewoda podkreślił aktualne stosun­
ki obecne i zwrócił uwagę na krytyczne 
położenie gospodarczo-finansowe. w 
którym znajduje się kraj cały. życie 
samorządowe, chcąc wypełnić swe za­
danie, musi powodować się powszech­
nymi wskazaniami. A wiec przeprowa­
dzenie oszczędności, uproszczenie ad­
ministracji i utożsamienie systemu 
pracy, są drogowskazem przy uchwa­
laniu budżetu na r. 1926.

Również daleko idąca wstrzemięźli­
wość w dziedzinie inwestycji, wobec 
braku długoterminowego kredytu ze 
względu na stan kraju — musi być za­
chowana. IV. sesja poznańskiego Sej­
miku wojewódzkiego, prócz tego omówi 
sprawę zaciągnięcia pożyczki dolaro­
wej, aby mogła być podjęta szersza ak­
cja na polu samorządowcem.

Przewodnictwo Sejmiku Wojewódz­
kiego obejmuje najstarszy wiekiem p. 
Piechocki z Kościelca. Na sekretarzy 
zebrani powołują pp. Płóciennika i Ka- 
mockiego.

P, Poniński w krótkich słowach 
scharakteryzował stan Sejmiku. Ze­
brani przez powstanie uczcili pamięć 
zmarłego ks. Borkowskiego i wyraził 
zgodę na wy ci" nie życzeń do członka 
Sejmiku. Piechockiego, który powo­
łany został na stanowisko ministra 
sprawiedliwości.

Następnie dokonano wyboru mar­
szałka Sejmiku 74 głosami wybrano 
p Ponińskiego z Kościelca, na wice­
marszałka — p. sen. Banaszaka.

W pierwszej fazie posiedzenia zała­
twiono snrawę wyborów4 do poszcze­
gólnych komisji w liczbie 6.

Referenci komisyjni, jak również i 
poszczególni wnioskodawcy złożyli re­
lację. Sorawy aktualne przekazane zo­
stały pod obrady komisyjne. Komisje 
skomasują i opracują materjał bieżący 
w4 dniu dzisiejszym i przekażą w formie 
definitywnej plenarnemu zebraniu, któ­
re odbędzie się w dniu jutrzejszym.

Of godz. 12.30 marszałek Sejmiku p. 
Poniński solwował zebranie.

SZCZEPANOWO. (Na T. C. Ł. —- Święto Mio-
ds!ieśv.) Dnia 8. bm. urządzono za staraniem 
Ks. Radcy D-z ekana Rćlskiego wieczornicę na 
rzeczs Tów. Czyi. Lud. Salka była pełna para- 
fjen, którzy w epokio' c4szv wysIucNaD irfope- 
sującego v ykfadu p t : -„Historyczny rozwtj Szcze­
panowa. Wójclna i okolicy". Dobrze wygłoszony 
referat ks. radcy dał szeroki pogląd na życie 
naszych przodków tj. Słowian, a na°fępn'e na 
storniiowy rozwój osad w  raszej okolicy, aż do 
dni dzisiejszych. Dowodem tego liczne zb ory 
snrzrtów i urn, znalezionych w tej okolicy. 
Drugi wykład wygłosił miejscowy nauczyciel 
p .Nawrocki, p. t.: „Polis,h ant'tabaeco. scciolv' 
Wieczorek przeplatano śpiewawi i deklamacja- 

wygłoszonemi przez dziatwę szkolną.
Dnia 22. brn. na cześć patrona Młodzieży 

ucisk. św. Stanisława Kostki, urządzono wie­
czorek. Wykład wygłosił p. naccz. Nawrocki, 
p. t.t Św. Stanisław, a młodzież Polska“. Ks. 
dziekan radca Rólski, wskazał nastmmie na 3 
przvuadaince rocznice: fó-lccie Powstania L i­
stopadowego oraz roozrrre śmierci dw 'ch du­
chowych wodzów polsk:cb Adama Mickiewicza 
i Henryka Sienkiewicza. Wykład o powstaniu 
listonadoy.em wztmdzij u młodzmży zanał. pod ­
niosły wieczór zakończono pieśnią ,.Serdeczno 
Matko“.

Sprawy religijne.
Paal Asąnith wróciła na Jono katolicy­
zmu. — To samo uczynił biskup szyzma 
tyckl Dzubsy. — Także duchcwzii pro­
testanccy prztehedteą do tzAi&l. kcścio- 
ia. —- Słynny dr. Feryusson wstąpił na­
wet do katolickiego seminarium ducho­
wnego. — Najbliższe nominacje kardy­

nałów.
Pismo holenderskie ..Het Missieboe- 

kje“ donosi o niektórych bardzo cieka­
wych nawróceniach dokonanych w o- 
statnieh miesiącach.

VV Anglji wróciła do kościoła kato­
lickiego synowa, byłego prezydenta mi­
nistrów Asquith'a, pani Rąymcnd As- 
qui h W Szwecji nawróciła się Hed- 
wig Lovenskiold. Pani ta należy do naj 
wybitniejszych rodzin szwedzkich. ,Tej 
ojciec był królewskim marszałkiem 
króla Oskara II, a w tych dniach wobec 
kardynała Pompilicgo wyrzekła się pro 
testantyzmu. W  Ameryce nawrócił się 
rosyjski biskup sehizmatyeki Dzubay, 
a w Norwegii sławny Siegrid Undset 
na Filipinach protestancki Domine Ca- 
tlin. W Indjach kazał ochrzcić się po­
tomek Bramański. a mianowicie żona 
zmarłego Anauth Chaslu, członka rodzi 
ny królewskiej.

W kaplicy domowej „academia dei 
nobiłi ecclesiastici“ w Rzymie przyjął 
rełigję katolicką duchowny protestanc­
ki Artur Murroy Dale, którego Ojciec 
św. wyróżnił osobną audjencją. Od ro­
ku 1889—1904 był kapelanem w prote­
stanckim klasztorze benedyktynek w 
Mołling, który 1918 r. razem z klaszto­
rem w Calden wrócił do kościoła kato­
lickiego.

W Anglii nawrócił się jeszcze prote­
stancki pastor Rouse, który naukowo za 
jął się spirytyzmem; trzech jego synów 
już dawniej przyjęło wiarę katolicką. 
Dom św Karola, założony 5 lat temu w 
Hatficld dla pastorów anglikańskich 
nawróconych, chcących być kandyda­
tami na kapłanów katolickich, liczy o- 
hecnie 57 członków, byłych pastorów 
protestanckich!

Wielki lekarz angielski Dr. Fergus- 
son, specjalista sł wny chorób pod zwrot 
nikowych, opuścił służbę państwową i 
udał się do jednego z seminariów kato­
lickich na studjum filozofji i teologii.

Na przyszłym tajnym konsystorzu 
papieskim ma i a być mianowani ka rdy­
nałami (14, XII): msgr. Ceretti, nun­
cjusz w Paryżu, msgr. Henryk Gaspari, 
nuncjusz w Br zylji, bratanek sławne-, 
go kardynała stanu, arcybiskup 0 ‘Don- 
nel z Ann -gli. prymas Irlandji. wreszcie 
msgr. Aleksander Verde, sekretarz kon­
gregacji rytu. Wszyscy powyżej wymie­
nieni mają otrzymać razem z dawniej 
już mianowanymi kardynałami z Sewi- 
łji i Granady kapelusz kardynalski na 
publicznym konsystorzu papieskim 17 
grudnia 1925 r. (Porówn. . Kathol. Kir- 
chenzeitung“ nr. 46, z 19 listopada
19?5 r,) __ X ' Ł  K *

Były nuncjusz papieski w Czechach 
nuncjuszem w Polsce?

VV’edle doniesienia jednego z poł- 
oficjąlnych dzienników, nuncjusz pa­
pieski Marmaggi, nawet w razie pogo­
dzenia się Pragi z Watykanem, nie po­
wróci już do Pragi. Ma on być przewi­
dziany na nuncjusza papieskiego w 
Polsce.

Z żyda d^diowfefistwa.
Srebrny Jubílense kapłaństwa Obchód złli w 

tym tygodniu (25 lietopadai r&stępująey ducho­
wni w  archidjeceżji gnleinieńsko-potnańskłej:

Ks. Paweł Białas, pleban w Ruchoeicach, 
— Ks. Ludwik Górski, proboszcz w Wielicko 
wie, Ks. Filip Hoffmann pleban w Wysoce — 
Ks. Alfred Gumprecht. proboszcz w Rawiczu — 
Ks. Jćzef Kapsa, prezydent w  Foznanłu. —  Ks 
Teofil Kłos, proboszcz w Łabiszynie, —  Ks, rad­
ca Ftanistaw Kubski. probo; zez w Inowrocła 
wiu — Ks. W ładysław Morawski, pleban w 
Strzałkowie, Ks. Jćzef Niemir, nauczyciel rei. 
w Inowrocławiu — Ks. Czesław Nikłewicz. ple­
ban w  Solcu (dek. średzki), —  Ks. Witold Nowa­
kowski, pleban w  Kędzierzynie — Ks, Konrad 
Pomorski proboszcz w  Rogóżnie — Ks. Leon 
Bańkowski, proboszcz w Doznaniu — Ks. Bro­
nisław R('żark;ewićz komendarz w Ciekzy — 
Ks. Artoni Studziński, pleban w Niestronnie — 
Ks. Fdmurd Stankiewicz, rleban w Siomówie — 
Ks. Norbert Szwaba, rleban w B !a'ężyn!o — 
Ks. żygmurt Wierzbicki proboszcz w Kłeck", 
(brat przyrodni śp. radcy M. Wierzbickiego!.

P*®**nta. Ks. Mateusz Rogalewski, pleban w 
Wieszczyczynie, otrzymał prezentę na benefi- 
cjum w Chwałkowie, (dekanat borecki.) ;

Do naszych Pólek,
stów klika*

Czytając artykuł znakomitego publi- 
cys y, inż. Łempickiego, który w , Echu 
Gdańskim“ z anta 20-go bm. mówi o 
znaczeniu obowiązkowości, o tern, że wła­
śnie zanik tej najprzedniejszej z cnót o- 
bywa-telskich. doprowadził Polskę do 
krytycznego sianu, w jakim się obecnie 
znajduje, — postanowiłam dać wyraz re­
fleksjom, nasuwającym się koniecznie, 
na temat tak bardzo aktualny.

Obowiązkowość na całej linji! Oto ha­
sło inż. Łempickiego.

Najgłębszy hołd składam autorowi 
świetnego artykułu, i do kobiety Polki 
zwracam się z prośbą.

Mężczy; na wszak mówi o scb'e: „My 
rządzimy światem, a nami — kobiety“. 
Przyjmijmy w powiedzeniu takim choć­
by trzy czwarte prawdy, a tyle jest na 
pewne to za gospodarkę danego kraju — 
zagmatwaną jak w Polsce obecnie — od­
powiada niétylko mężczyzna, aïe i kobie­
ta danego narodu.

Zatem — do dzieła — Polko, patrjotko.
Jeżeli przez panów s w rżenia może­

my wpłynąć na polepszenie doli naszej 
Ojczyzny, użyjmy tego wpływu niezwło­
cznie. w jalcnajdostojniejszem tych słów 
znaczeniu.

Kobieta, która kocha pracę i pełni su­
miennie obowiązki stanu, już przez to sa­
mo działa doda'n’o na charakter mężczy­
zny. w życiu rodzinnem czy za wodo wam.

Niech działa, niech przez niego „rzą­
dzi“ tym „światem“, który się Ojczyzną 
narvwa — niech rządzi tek. ażeby stawa­
ła się duszą każdego dobrego szlachet­
nego czynu, a nikt o takie uzurpatorstwo 
władzy, o takie królowanie w Polsce 
gniewać się nie bodzie. Sarkastyczne 
przysłowie: ..Ge que la feme veut. Dieu le

szkolonych właśnie —; umysły uśpione, 
zacofane nieraz tak, że zdumienie i litość
człowieka ogarnia. Nie zrażać się niczem, 
niczego nie zaniedbywać, niczego nie lek­
ceważyć. -Nauki przyjmowane częstokroć 
gorzej niż niechętnie, po miesiącach, cza­
sami po latach dopiero ożyją, i trafią do 
przekonania tych przyszłych żon, matek 
i gospodyń, ale trafią. Przypuśćmy, że 
to jest poświęcenie, że to jest rzecz nie­
wdzięczna, brać na siebie podobne zada 
n:e t raz, w czasach, g 'zie tyle zepsucia 
u sług najniższej kategorji. to jednak za­
dowolenie wewnętrzne, że bierzemy czyn­
ny udział w pracy nad ludem, hojnie nas 
za to wynas-radza.

Zdarza się nieraz — z doświadczenia 
to mówię —- że rodzice, że mąż takiej da­
wniejszej sługi, n^d którą popracowało 
się trochę przyjdzie ci podziękować no 
trud podjęty.

To byłby obowiązek patriotyczny, któ­
ry sam do rąk nam się ciśnie.

A dzieci własne — ten święty depozyt, 
ten naiważniejszy z-obowiązków społecz­
nych i narodowych — jak się na niego 
zapatrujemy?

Czy nie zostawiamy dziatwy narzej 
łasce ■ sług- o Bóg wie jakich może, nic nas 
nie obchodzących instynktach, zaniedbu­
jąc n*»wet kontrole nad sprawą tak waż­
ną? Tutaj w nawiasie uwaga o pewnym 
zasadniczym biedzie, popełnianym w pe­
wnych wypadkach. Żnam miejscowość, 
gdzie panuje prawdziwa epidemia wy­
chodzenia z°naa,ż w nieuczciwy sposób. 
I cóż s'ę ek-zuie? Nie na podstawie za­
słyszanych wieści, lecz wprost z ust ta­
kiej. zadanie swoje blednie pojmującej 
chlebodawczymi.' zyskałam tę pewność, 
że zaiyk czci u całego szer-gu dziewcząt 
służebnych, nie wy ącza jąc niańki (') spo. 
wodował tam błędny w zasadzie zwyczaj 
każdorazowej interwencji n-ni w stronę 
rzekomego winowajcy, a'eby gorszący

veut“ , będzie się wtedy wymawiać w to- J stosunek ożenkiem się zakończył, 
nie powagi, nieraz może przy kwestjach I Takie ..ciągnienie za włosy“ , jest błę- 
obchodzących społeczeństwo całe. i dem nie do wybaczenia. Stale udzielana

Pan inżynier Łempicki. w cennym ar ; protekcja teka wskazuje dziewczynom 
tykule z dnia 19 IV . dzieli tych. którzy ! drogę na-*ła’ wiejsz-go'wyda ira sie zamąż 
zaniedbują obowiązki swoje, na trzy ka- ! i pomnaża tylko liczbę nieszczęśliwych 
tegorie. związków. Niechby jeden i drugi z uwie-

U jednych mówi autor, jest to zwykłe dzionych zostawił taką ..p«nne“ na ko- 
lekceważenie obowiązków, u drugich — szu to ep’demja s iończy s'ę od ra-u. 
ich fałszowanie, tj. nadawanie obowiaz-1 
kom doeroóńecro dla siebie tłomaczenia.

Czuwanie nad moralnością u służby 
żeńskiej, a już broń Boże u dozorczyni 

trzecia kategorja, to ci. którzy zupełnse dzieci, nie może zaczynać s'ę ed lewego
swe obowiązki zaniedbują, a tvlko nad
używają swych praw i' przywilejów.

Rzecz oczywista, że ten ostatni sto­
pień niesu mir nności jest na 'szkodliwszy 
pomiędzy szkodliwemi. Nietylko u góry,

końca. Jest to poważne zaniedbanie obo­
wiązku u podstawy rzeczy, .obowiązku, 
jaki na chlebodawców nakłada kościół 
Boży.

„Wskutek braku obowiązkowości, 
w składzie rządu. lecz także u jednostek j zmarnowaliśmy dimo majątku narodo- 
w społeczeństwie, we w szystkich jego  ̂ 1 dużo czasu ‘ woła inż. Lena-
warstwach, a już najwięcej z’ ego wyrza- i'icki- A więc do dzieła —- kobietoTolko, 
dza karygodna lekkomyślność taka, kie- któ,’s właściwą drogę me weszłal jesz 
dv zachodzi w życiu kobiety-żony, matki, f 7e albo z niej zboczyłaś. Ukochaj prące 
obywatelki. ' ’ i i  obowiązkowość — : knaidalej idącą

Krytyczne pomżenie kraju, trudne wal 'owiąz^owość daj z- siebie p»zyk}ad 
runki egzysteneu budzą wprawdzie u i- r.e*z^  zostaw- Bogu.
słot takich osobliwszy jakiś patriotyzm Polki, jak ta. której mąz zay jakiś patrjoiy 
zasadzający się na. świętem oburzeniu, 
na piorunowaniu że jest źle ale wtenczas 
dopiero widzą, że jest źle kiedy „praw“ 
i „przywilejów” urojonych częstokroć 
lub nad stan wygórowanych, wyrzec sie 
trzeba.

Dla istot tej kategorji. konieczność 
pracy obowiązkowej, jednoznaczną jest 
z najwyższąm upokorzeniem., jeżeli nic 
wprost z nieszczęściem n- wet.

Są pomiędzy n;mi młode, silne kobie 
ty. które gdy zajmą.się upieczeniem ma­
zurka około Wielkanocy albo piernika 
w czasie gniazdkowym, to wymagają nie 
tylko pochw a l ale meustannego podziwu 
dla to'k utrudza jec, je wysiłku, albowiem 
— od ćzeap mn się gospodyn'e? Uchowaj 
Boże zwrócić uwagę że -gospodyni, gdy 
ją za’mujemy podobnemi drobiazga mi 
z natury rzeczy musi zaniedbać in­
ny. właściwy swój wydział w gospodar­
stwie kebRcom!

_ Polko, która szczęście i zadowailenic 
widzisz tylko w gnuśnej bezczynności, 
strojeniu się i używaniu życia, do ciebie 
mój apel moja pi-ośba.

Zakasz rękawy, i weź się -do pracy, bo 
w pracy odrodzenie Ojczyzny, i twoje 
własne.

Jeżeli mężowi głowa pęka od kłopo­
tów'. zdobądź się na krok najwłaściwszy, 
zredukni do minimum falnnyę darmozja­
dów których dla twej wygody czy satys

ajmuie naj­
wyższe w powiecie naszym stanowisko, 
są dla mnie ucs^bPniem iJeałni°- poję­
tego obowiązku, i takim włośnie {.atriot- 
kom z tesro miejsca hołd rpój skł"d»m 

M-m tu również m, mvś!i wśr d nas 
te panie kresowe — dawniejsze dziedziez- 
ki wię^lch fortun — starych rodów có­
ry — dziś jcszrz“ jak na nas-e st*sucki, 
kobiety zamożne, które ziikwidowely 
wielkppańskie przyzwyczajenia swoje, 
na rzecz pracy, i s- mowvst*» reraTności.

Podziwiać trzeba gdy się słyszy, jak 
niejedna z herbowych sama podłogę svy- 
trze. i garnek wyszoruje, sama dz"eci 
Swoje uczy sama na spacer je prowadzi, 
a wózika z niemowlęciem, obcym rękom 
nie nowi-t*zv pigdy.

Takich kobin obu Polska m'ała j k- 
najwięcej, a będzie — musi być Oiczyźnię 
inaczej.

Alina Prus-Krzemlńska.

Paderewski nie wystąpi
w  W aszyngton ie.

Wszędzie będzie grał, tylko nie w slolicy 
-Stanów Zjednoczonych.

Polski „Dziennik Związkowy", wycko-
dząn' ....  o-; „ ...
, P°^ki misti; fortepianowy 18'nacy Pa­

derewski odmówił wystąpienia za piemą-
fnkcii ton ma-> , ♦ ' ,' 07 '  *“ •«'- | 7 e w stolicy Stanów Zjednoczonych. Pa-
f.®.!-..:*“ ,“ 'm: «twymywać musi. prag-1 derewski przyjął występy w Baltimore,

Richmond i w innych miasiach doko'a Wa- 
;7vngfo"iu ale rkreflił stolicę, o-:wiadcza- 
jac, że nie może grać za pieniądze przed 
ludźmi, którzy byli jego kolegami w Paryża 
w dniach, gdy Paderewski był premjerem 
Polski,

nic czy jak tern mnozM. Gzyń co możesz
ażeby zażegnać zło, odciążyć budżet do- 
inoy»y. W mieście, miasteczku, czy w 
majętności wiejskiej, stań sama u stei’u 
gospodarstwa, ucz, poprawiaj, rozwijaj 
umysły robotnic naszych — tych nie wy-
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Z e  Sejm u.
Warszawa, 26. 11. Pat. Izba przystąpi­

ła do dalszej dyskusji nad oświadczeniem
rządowem.

Pos. Chaciński (Chrz. Dem.) widzi w 
dojściu do skutku obecnego rządu parla-’ 
mentarnego zwycięstwo rozumu państwo­
wego i dowód wzrastającej kultury parla­
mentarnej, Oczekując od rządu szczegóło­
wego programu, np. w dziedzinie go- 
spouarćzo-iinansowej, klub Chrz, Dm, da­
rzy go zaufaniem i udzieli mu poparcia.

Pos. Reich w imieniu klubu żydowskie­
go oświadcza, że zjednoczenie stronnictw 
polskich i osoba premjera obecnego nie 
wzbudzają wśród żydów nieufności.

Pos. Bryl (Zw. Chłop.) domaga się po­
wrotu marszałka Piłsudskiego do annji. 
Związek chłopski życzy powodzenia  ̂nowe­
mu rządowi, ale w powodzenie to me wie­
rzy. Program, jaki reprezentuje nowy rząd 
prowadzi zdaniem mówcy do kurateli Ligi 
Narodów, a związek chłooski tej kurateli 
nie chce i dlatego zasiania do tego rządu 
niema.

Pos. Popiel (NPR.) zaznaczył, że klub 
jego przy tworzeniu nowego rządu stawiał 
jeden tylko warunek, by zdobycze socjalne 
zostały uszanowane, co jest także warun­
kiem utrzymania spokoju społecznego w 
kraju. Ponieważ rząd w tej dziedzinie od­
powiada stronnictwu mówcy w zupełności, 
w nadziei wiec, że rząd ten program wyko­
na, udzieli mu pełnego poparcia.

Pos. Karali (Zjcdn. Niem.) oświadcza 
że kk’b jerfo życzliwie patrzał na usiłowa­
nia oparcia rzędu na podstawach parł. 
i dlatego poprze obecny rząd,

Pos. Czuj (KI. Kat. Lud.) oświadcza, że 
stronnictwo jego docenia ciężkie położenie 
państwa i rządowi temu nie odmówi swego 
poparcia.

Pos. ks. Ilkow (ukr. włość.) wylicza sze­
reg postulatów, od których stronnictwo je- 
jgo czyni zależnem poparcie rządu.

Na tem dyskusję wyczerpano. Wnio- 
soli o wyrażenie nieufności rządowi odizu- 
coco w zwykłym głosowaniu przez po­
wstanie, przyjęto natomiast również w 
zwykłym głosowaniu wniosek o przyjęcie 
oświadczenia rządowego do wiadomości.

Następnie dokonano wyboru dwóch 
wicemarszałków. Na 262 głosów oddanych 
nos. Dębski (Piast) otrzymał 223 gł, pos, 
Daszyński (PPS.) 212 gł. Obaj posłowie 
wybór przyjęli.

Po odesłaniu do komisji szeregu ustaw 
marszałek oznajmił, te na podstawie poro­
zumienia z rządem zamierza wyznaczyć na­
stępne posiedzenie Sejmu dopiero na dzień 
9 grudnia. Propozycję tę przyjęto.

Rada Ministrów pracuje.
Warszawa, 27. 11. (Teł. wł.) Konto 

rencja Bady Miirstrów. która odbyła się 
wczoraj, t. j. we czwartek — trwała dość 
długo. Na Radzie Ministrów omawiane 
były sprawy skarbowe.

Najbliższe posiedzenie zostanie zwo­
łane już w dniu 9 grudnia, ponieważ ma 
być omawiana pilna sprawa konkret 
nych redukcyj w budżecie na rok 1926.

Kronika polityczna.
Premier pizyjął prezesa generalnej pro­

kuratorii p. Stan Bukowieckiego i dvrek. 
Banko Gospodarstwa Krajowego p. Stecz­
kowskiego.

*  *  *
Poseł czechosłowacki, p. Flieder, w to­

warzystwie posła polskiego w Pradze ude­
korował wczoraj wstęgą, orderu „Lwa“ 
prezesa „Piasta“ , p. Witosa.

*  *  *

Miedzy klubem P. P. S. a , Wyzwole- 
n?em ‘ toczą się rozmowy w sprawie koń e- 
cznoSei wzięcia przez Wyzwolenie“ udz-ału 
w koalicji stronnictw. Narady, jak słysze­
liśmy, posuwają sę naprzód w kierunku 
pozyskania poparcia tego stronnictwa 
dla rządu.

*  *  *
Mówią, iż nowy min ster skarbu, p. Zdzip-

chowski, nosi się z zamiarem silnego pod­
niesienia podatków pośrednich,

*  *  *
Wed’usr pogłosek na prośbę mimstra 

skarbu, p. Zd/.P-ohowskiego w obradach sej­
mowych nastąpi dzies gciodniowa przerwa, 
po której p . Zdziechowski wystąpi przed

Izbą z programem finansowym. Sprawę 
ma rozstrzygnąć dzisiejsze posiedzenie kon­
wentu senjorów.

*  *  *

jak donoszą z Wilna dowódca pierwszej 
dywizji łegjonowej gen. Dąb-Biernacki podał 
się do dymisji w związku ze znanym roz­
kazem o politycznych wystąpieniach ofice­
rów. Również % tego samego powodu podaje 
się, jak słychać do dymisji, gen. Orlicz- 
Dreszew.

Głos włoski o Polsce.
Rzym, 26. 11. BAT. „Corierre '¿‘Ita­

lia“ porusza sprawę stosunków polsko- 
niemieckich. Omawiając wybory do 
rad gminnych na, Pomorzu, w Poznaft- 
skiem i korytarzu, dziennik wykazuje, 
że minimalne wyniki osiągnęli Niemcy 
w tych wyborach, przytaczając to jako 
dowód niewątpliwej polskości tych te­
ry tor j ów, których przynależność do 
Polski Niemcy chcieliby kwestionować. 
W  dalszym ciągli „Corriere dTtalia“ 
wskazuje na rozwój Gdańska jako por­

adach. Między innemi powalona została 
nowo wybudowana wieża radiostacji 
Nordreich. Według doniesień z Ham­
burga, przerwana została komunikacja 
telefoniczna z Danją i Szwecją.

Turcy nie chcą kapeluszy.
Londyn, 26. 11. PAT. Agepcja Reu­

tera dowiaduje się z Konstantynopola, 
że tureckie żywioły zachowawcze w Er- 
zerumie zorganizowały burzliwą de­
monstrację przeciwko narzucanej kra­
jowej modernizacji. Wobec groźnego 
stanu rzeczy władze uznały za konie­
czne ogłosić w Erzerumie stan wojenny.

Ford zatrudnia 178.399 robotników.
W zak'adftch budowy automobili firmy 

Ford Motor Co, znaj hrących s ę po cały« h 
Stanach Zjednoczonych praeme obecnie 
ogółem 178 216 robotników. W ciąąu osta­
tnich pięciu inies:gijy liczba robotników po­
większyła się o szesnaście lys.ęcy.

Niemieckie roczniki hiopraficz.ne.
tu i centrum przemysłowego dzięki 
związaniu z Polską oraz podkreśla, że • 
poruszenie sprawy korytarza, danie ; 
swobody 1 600000 Niemcom, a jedno- j 
czesne zatamowanie swobodnej komu- I 
nikacji narodu 30-miljonowego przez j 
odcięcie go cd morza, byłoby krzyczącą i 
niesprawiedliwością. Artykuł, oparty i 
na cyfrowych danych, dotyczących o- i 
brotu w porcie, wyborów oraz stosuń- J 
koi w ekonomicznych, wykazuje dobitnie j 
bezpodstawność niemieckich zarzutów | 
i projektów rewizyjnych.

Premier Skrzyński w sprawia likwida­
cji Niemców-optanłów.

Warszawa, 26. 11 Na komisji spraw \ 
zagranicznych pó przemówieniach po- i 
słów zabrał głos p. prcmjer Skrzyński, j 
oświadczając: przedęwszystkiem odpo­
wiem na uwagi p. Śokolnickiej. Nie 
będę ani trzeźwo, ani nietrzeźwe roz­
mawiał 7 p. Chamberlainem o spra­
wach polsko-niemieckich, a mianowicie 
o optantach, traktatach handlowych i 
osiedlaniu się Niemców, bo takich roz­
mów z nim wogółe nie prowadzę, a p. 
Chamberlain zbyt szanuje suwerenność 
państwa polskiego, aby takie rzeczy po­
ruszał. Są to sprawy, które Polska za­
łatwi w giębakfe'1 racji stanu całego 
państwa, a nie tylko ze względów dziel- 
nlccwrcfe. Sprawy te będą traktowane 
przez Sejm i cały kraj, by mogły wyra­
zić o nich swoją opinję.

Zgon króla Siamu.
Londyn, 28. 11. (PAT) Z Bangkoku 

donoszą o nagłej śmierci króla Sjamu. 
Tron po zmarłym królu przechodzi w 
drodze sukcesji na brata zmarłego, księ­
cia Pradżahipok.

Spisek koreański przeciw dynastii 
japońskiej.

Tokio, 25. 11. (PAT) Policja japońska 
donosi dopiero-teraz;o wielkim spisku, 
uknutym w r. 1923 na życie najwybit­
niejszych członków domu cesarskiego. 
Głównymi wykonawcami zamachów 
mieli być pewien 26-1 etni koreańczyk, 
jego żona japonka i kochanka również 
japonka.

Pisma berlińskie donoszą, że stara­
niem Związku Akademji Niemieckich 
ukazał się I tom . Deutsches Biographi­
sches Jahrbuch, Uberleitungsband 1914 
—18“ w wydawnictwie Deutsche Ver­
lagsanstalt, Stuttgart. Rocznik ten za­
wiera życiorysy zmarłych w tym czasie 
wybitnych osobistości niemieckich i 
jest dalszym ciągiem zawiesz. w 1917 r.

..Biographischen Jahrbuchs, und deut 
sehen Nekrologs“ Belteiheima. Roczni­
ki te wzorowane są na doskonałych wy 
dawnictwach biograficznych angiel­
skich. W  Polsce kilkakrotnie podejmo­
wano próby wydawnictw biograficznych 
rn. in., ale zawsze utknęły one na po­
czątku. Tymczasem w życiu publicz­
nym bardzo odczuwa się brak słowni­
ków choćby na razie w tym rodzaju jak 
angielski ..Who ig who“ i wzorowane 
na nim niemieckie ..Wer ist es?“ i fran­
cuskie: Qui etes vous?

Z Pe*n»Asfcleao.
SZAMOCIN. (Tow. Powstańców l Vtojatiw.)

Wobec tego, iż prawie we wszystkich zakątkach 
ziemi naszej istnieją Tow. Powstańców i Woja 
ków, założono również i u nas tę tak potrzebną 
tutaj na kresach organizację Zebranie konsty­
tucyjne zwołane zostało w ubiegłą niedż'e’ę przez 
Kom'teI Organizacyjny i to pp. Czajkę, politow- 
śkiego i Kowalskiego, referaty organizacyjna wy­
głosili członkowie zarządu Tow. Powstańców i 
Wojaków z Margonina, w osobach pp. Fredry- 
cha, śrrieińekiego i Półtoraka. Treściwie prze­
mawiał komendant Tow.' Powst. 2 Margonina, 
p. SmieTiśki, udzielając wyczerpujących jnfor- 
naacyj, zachęCajec gorąco do wstąpienia w szere­
gi powo powstałego Towarzystwa.

Do zarządu wybrano pp. Brzuszkiewicza, ja ­
ko prezesa: KoroplerowiczB zastępcą, Polkow­
skiego jako sekretarza. Wacława Woltmanna za­
stępcą, Domka Bolesława jako skarbnika, na 
komendanta powołano p. Wojciecha Kowalskie­
go, ławnikami wybrano pp. Wojciecha Kowal­
skiego, Roberta Kaję, Jana Karwowskiego.

Na zakończenie Odśpiewano „Rotę“. Towarzy­
stwo liczy na razie 36 członków, lecz spodziewać 
się należy, że liczba ta się powiększy. Wielkie 
zainteresowanie okazywali szczególnie członko­
wie z okolicy.

Z Pomorza.
Tnruft.

Propaganda zabójstwa politycznego 
w Niemczech.

Mcnaehjum, 26. 11. (PAT) Podczas dzi­
siejszej debaty nad traktatami locarneń* 
skiemi doszło w sejmie bawarskim do 
burzliwych sceń, wywołanych powiedze­
niem hitlerowca dra Wagnera, który ó- 
świadczył mianowicie, że zrozumiałby, 
gdyby ktoś z wygnanych Alzatczyków 
zastrzelił .Strasemanna. Na to odpowie­
dziano ze strony socjal-demokratów: 
..Podobnie jak to było z Ratenauera. Jest 
to ta sama metoda, która musi doprowa­
dzić do mordu“. Prezes ministrów zapro­
testował przeciw propagandzie mordu. 
W dalszym ciągu swego .przemówienia 
premjer wyraził przekonanie, że Locarno 
jest Dostępem, jednakie sprawy wstąpie­
nia N :emiec do L 'gi Narodów nie łączy 
on ze sprawą traktatów* łocarneńskich.

Zowie?© śnieżne w drodze
Berlin, 26. 11. (PAT) Z Niemiec pół­

nocnych, zachodnich i południowych 
nadchodzą wiadomości o gwałtownych 
zawiejach śnieżnych, które wyrządzi y 
już wiele szkód i spowodowały przerwa­
nie komunikacji w wielu miejscowo*

Walęsafąes się (P łaci Dzięki staraniem 
Tow. opieki nad żebrakami, żebractwo zostało w 
ostatnim czftsie w pewnej mierze stłumione. 
Typowe postać'« żebraków znikły prawie ńipeł- 
nie z ulicy. Za to jednak w ostamisn czasie: 
namnożyło się .w Toruniu tyle żebrzących nie­
dorostków,; że niekiedy trudno jest . poprostu 
opędzić się pd fei zgraj'. Śzczególnie przy dwor­
cach i na placach. Wydział opieki społecznej 
Magistratu, ma tu wdzięczne pole do popisu. Na­
trętne to żebractwo najeżałoby jaknajprędzej 
zlikwidować.

Ze. sadu. Beha strajku rolnego. Przed Izbą' 
Karną Sądu Okręgowego w* Toruniu rozegrała 
się w tych dniach sprawa-odwoławcza Antoniego 
Rampertą sekretarza Zwiezku robotników rol­
nych, który wyrokiem, sądu powiatowego w  
Chełmnie skazany został na cztery miesiące 
wlezienia. Jak wynikało % rozprawy. Kam pert 
podczas straiku rolnego nawoływał robotn?ków 
w majątku Cepno pod Chełmnem do zaprzesta­
nia pracy a u niektórych nawet wymuszał za­
przestanie. pod groźbą wbicia itp. Izba Kama 
mimo wykrętnego, tłumaczenia sin oskarżonego 
nie urzygzia do przekonania, że Komperi jest 
zupełnie rticwTnvm 5 zredukowała tylko wyrok 
ze wzelędu na okoFczności łagodzące do. czte­
rech tygodni w ?ezionin

Za łakomstwo. Są indzie na A wiecie którzy 
nieczem się nie zadawałniają. Gdy mają chleli 
prawną bułki gdy rraią smalec —  masło. Do 
takich należeli także niej Bron. Fttar. Franci­
szek Marciszewski i Jan Wierzboraki. Niezado-

wolonie z tego, że muszą jadać chleb ze smal­
cem, kiedy w  pobliskiej mleczarni tyle było ma­
sła, postanowili uczknąć właścicielowi mleczarni 
p. Górskiemu cośkolwiek z jego zapasów. Przy­
chwyceni jednak, zostali skazani przez Sąd Po­
wiatowy na 3 wzgl 5 miesięcy więzienia. Nie 
mściwy p. Górski pomógł im jednak podczas 
rozprawy odwoławczej, która odbyła się w tych 
dniach, prosząc dla zasądzonych o niski wymiar 
kary — to też izba karna Sądu Okręgowego 
pierwszego Kttera uwolniła zupełnie, a dwóch 
ostatnich skazała na czternaści dni więzienia.

Okazja tworzy złodziei. Dwaj koledzy W a ­
cław Pr. i Józef Ł. z majątku Dzwierzno dobrze 
mieli u swego zarządcy p. Buczka. Że jednak 
szło im widocznie za dobrze, nie podobało im 
się takie spokojne życie, tem więcej że słyszeli 
tyle o „wolności“ która mówi co twoje to mo­
je itd. Pokusa była bliska, spichlerz otwarty, 
to też wnet zabrali się do zboża i kartofli. Sąd 
niestety nie uznał zasad wolnościowych obu ko­
le g ó w  postawionych pod stan oskarżenia i ska­
zał Prusinowskiego na 210 zł. grzywny a Lewan­
dowskiego na 1 tydzień więzienia.

Posiedzenie Sejmik» Krajowego. Rozprawy
budżetowe na ostainiem posiedzeniu Sejmiku 
Wojewódzkiego i powodu ogromnego materiału 
i zbyt późnej pory zostały przerwane. Dalszy 
ciąg rożna w odbędzie się jutro w piątek o godz. 
10-tej przed poł. Karty wstępu wydaje Starost, 
wo Krajowe.

Ose-biste. Zmiany w  sąńz‘e I w wttJzkO Trśsi.
Podprokurator przy Sądzie Okręgowym żniny z 
procesu szkolnego p. dr Potoniec przechodii na 
stanowisko sędziego powiatowego do Tucholi. 
Sędzia po w. p. dr W ładysław Laba. obejmuje 
stanowisko naczelnika sądu powiatowego. — P.
M. Fandrejewski. podsekretarz Sądu Apelacyj­
nego przemianowany został na adjunkta kan­
celaryjnego. Komendę szpitala okręgowego
N. P. w  Toruniu przejmu!e. d-ca 8 baonu sani­
tarnego p. ppłk. lekarz dr. Zygmunt Gilewicz. 
Dotychczasowy komendant szpitala dr. Eugen­
iusz Pietrzvnski. płk lek. odchodzi w stan spo­
czynku. Na miejsce d-ry baonu sanitarnego 
przychodzi major lek. Nikodem Butrymowie*.

GRUDZIĄDZ, (Pierwsze wyniki wybo­
rów do Sejmików Powiatowych). Wybory 
odbyły się w niedzielę dnia 22 bm. w nie­
których powiatach pomorskich, a zakoń­
czone zostaną w przyszłą niedzielę. Do­
tychczasowe wyniki wyborów dowodzą o 
znacznych sukcesach partji Witosa. Ŵ  po­
wiecie grudziądzkim zdobyła lista P. S. L, 
na ogólną liczbę 25 mandatów 16; w po­
wiecie brodnickim przeprowadzili wito- 
sowcy w 3 okręgach wszystkich swoich 
kandydatów, a w powiecie lubawskim u- 
zyskali znaczną przewagę. Właściwą 
twierdzą witosowców zdaje się jest powiat 
wąbrzeski, w III i IV okręgu wyborczym 
oddano na ich listę około 3300 głosów, na 
partje przeciwne padło zaledwie 350 gło­
sów razem. W powiecie tucholskim przy­
padło na listy P. S. L. jedenaście mandatów 
tj. mniejsza część ogólnej liczby, która wy­
nosi 25. Dotychczasowe wyniki wyborów 
świadczą dobitnie- o przewadze polskości 
na odwiecznie polskiem Pomorzu, tem wię­
cej, że w niektórych powiatach Niemcy nie 
biorą żadnego w wyborach udziału.

ChoWee. (Za, ' alt' mianie do krzywo­
przysięstwa. — A rok więzień a. za zabój­
stwo — 2 latał. Staje przed Sądem Ignacy 
Hiller zamieszkały w Dziemianach po w. Ko­
ścierzyna, oskarżony o to, iż w listopadzie 
1923 roku w- Piechowicach starał się nakło- 
n'ć Kazimierza Gunthera do stwierdzeni:', 
przysięgą przed sądem powiatowym w Ko­
ścierzynie świadomie fałszywego świadectwa 
w sprawie Trzebiatowski—H ller. Podczas 

I rozprawy oskarżony nie przyznaje się do 
zarzuconego mu czynu Po przeprowadze­
niu rozprawy uznaje sąd oskarżonego win­
nym zbrodni, wezwania do krzywoprzysię­
stwa i zasądza go na jeden rok ciężk ego 
więzienia. Jako obrońca występował p. mec, 
Behnke. *

Józef Rogoziński, żarn. w Małcj-Cerk- 
wicy, pow. Sępólno oskarżony o to, _ że 
w czerwcu 1924 roku w Małej-Oerkwicy 
zabił Maksymiljana Bogdzińskiego i czyn ten 
wykonał bez zastanowienia. ». p. Bogdzi i- 
ski był zajęty przy nakładaniu mierzwy na 
wóz, którą oskarżony wywoził na pole. Gdy 
oskarżony wyjechał na pole, śp. Bogdz ński 
wszedł oknem do piwnicy, aby sob.e stam­
tąd zabrać trochę tabaki do pa enia Po 
powrocie do domu, oskarżony uchwycił ko­
łek i uderzył śp. Bogdańskiego kilkakrotnie 
w głowę ' Śp. Bogdziński począł się bron ć 
i zawołał na Grudzińską, aby mu z miesz­
kania przyniosła fuzję, a gdy ta to uczyniła, 
próbował śp. Bogdziński takową wydrzeć. 
Po chwili szarpania począł śp. Bogdziński 
uciekać. W tem oskarżony dał dwa strzały, 
wskutek czego Bogdziński upadł na z'emę 
i po krótki*j chwili wyzionął ducha. Pod­
czas rozprawy oskarżony przyznaje się cło 
zarzuconego mu czynu. Po przeprowadzo­
nej rozprawie uznaje sąd oskarżonego win­
nym urazu cielesnego z wynikiem śmiertel­
nym i zasądza go na dwa lata -więzienia 
oraz na ponoszene kosztów. Na poczet 
kary wliczono oskarżonemu areszt śledczy, 

j Jako obrońca występował p. mes. Kopioki.
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KRONIKA, Kaszubi abonulcie Jcho  M s k i e “ !
Gdańsk, soboto dnia 28. listopada 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w  sobotę Sosttaesa.
Jutro w niedzielę Saturnina.
Wschód słońca o godzinie 7. 45.
Zachód słońca o godzinie 3 50

KALENDARZ HISTORYCZNY, 

Listopad.
28. Przyłączenie Inflant do państwa polsko- 

litewskiego 1561.

Wieczór do Rcichshof-Patacu
Dyżury lekarzy w  niedzielę, 29 hm.: 

w Gdańsku:
1) Dr. Temerowski (akuszer), Breittgasse 17.
2) Dr. Dreiling (ak.) Domin k wali 10 tel, 1248

3) Dr. Borowski (ak.), Langgarten 98, tel. 2629.

We Wrzeszczu:
1) Dr. Świerczewski, (ak.) Hauptstrasse 30 

telefon 412-90.
2) Dr. Hohllweg, Jeschkentalerweg 47b, t. 41121.

w Nowymporcie: j
1) Dr. Byczkowski (ak.) Olivaerstrasse 67, i 

telefon 6188.

Dyżury nocne aptek w  tygodniu cd 28 listopada 
do 6-go grudnia br.:

1) Bahnhof-Apotheke, rynek Kaszubski.
2) Heveiius-Apotheke, Am Rähm.
3) Hendewerks-Apotheke. Melzorgasse 9.
4) Apotheke zum Danziger Wappen Breit­

gasse 97.
5) Loewen-Apotheke, Langgasse 53.

—  Sekretariat Związku Pracowników Ku­
pieckich w  Poznaniu, oddział w  Gdańsku po­
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy od 
dnia dzisiejszego otwarty jest codz-'ennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo 
cześnie czynną jest także czytelnia i bibljoteka 
Związku.

— Biblioteka I Czytelnia Ludowa (ul. Hunde 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiecz 
Ponadt" co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowe] w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke Rynek nr. 8.

Oddział w  Sopocie wypożycza książki co 
"dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Sfidstr 
w Macierzy Kaszubskie] od 9— 12 w poi. i od 
3—6 po poł.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w  Dyrekcji Kolei Pań 
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 1454 i to jedynie dla j 
pracowników i urzędników kolejowych.

Zaledwie trzeci miesiąc swego istnie» 
nia rozpoczyna „Echo Gdańskie“, a inż 
zdołało dotrzeć nietyiko do każdej ro­
dziny eolskiej na obszarze W. M. Gdań­
ska. ?Ie nawet do najbardziej odległych 
zakątków na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej, gdzie z nadzwyczaj- 
nem zainteresowaniem rodacy nasi 
czytają wiadomości z Gdańska i z dro­
giej sercu każdego Polaka Ziemi Ka­
szubskiej. te« nadmorskiej gleby naszej, 
która gospodarz, rybak, robotnik, rze­
mieślnik czy mieszczanin, kocha calem 
sercem, jako swa ojcowiznę, a której 
„Echo Gdańskie“ tak wiele poświęca u- 
wagi i miejsca na swych lamach.

Ale nietyiko w Gdańsku i dalszych 
częściach Polski posiadamy bardzo licz­
ny zastęp czytelników. Mamy ich bar­
dzo dużo na Kaszubach, gdzie już pierw 
szy numer ..Echa Gdańskiego“, wydany 
w polonie września r. b. przyjęty został 
z cała życzliwością przez ludność ka­
szubska.

Ze wszystkich powiatów kaszub­
skich napływała wciąż nowe zgłoszenia 
powiększa się zasteo naszych czytelni­
ków .a to dlatego, że „Echo Gdańskie" 
porusza wszelkie snrawv. żywo obcho­
dzące K-szuhów. że Redakcja nasza zna 
dokładnie potrzehv ludu kaszubskiego, 
że nomem no w słusznych prawach, że 
za i mnie sie ruchem snolecznn-narodo- 
wvm wśród Kaszubów i opisuje go ob­
szernie.

Jak wielkłem uznaniem i noczytno- 
ścia cieszy «!e ..Fehn Gdańskie" w sno- 
łeczeństwie kasznhektom. śwtadczn fnkt 
ie  n*z*vT*?słJ3|&TOV tuż kiPredaSeetnt listów 
vi hfórtrph n c i  a d re «e m  Redakcji „E ch a  
Gdański-no" Kaszubi wyrażają uznanie 
za suazń*, zedawuwanip oisma i zuche- 
Pf,ia redąkcie d-> d.-is-e? wytrwałej dzia 
łalr»"ó',t w fnm kierunku,

A n’ezeleźmc od tych listów, było 
jnż u nas kilka d«ńegacvi z Kaszub wy­
rażając nam ustnie uznanie i sympatie

| dla „Echa Gdańskiego", z zapewnieniem 
J że Kaszubi postarała sie rozpowszech­
nić je no całej swej ziemi.

„Echo Gdańskie" pragnie pozosta­
wać w stałym kontakeie z ludem ka­
szubskim i na tej drodze zwraca sie do 
wszystkich towarzystw polskich na Ka­
szubach z prośbą o nadsyłanie zawiado­
mień o wszelkiego rodzaju zebraniach, 
odczytach, ćwiczeniach, śpiewach, zaba­
wach i t. p. które Redakcja umieszczać 
będzie bezpłatnie w kronice towarzystw.

Oby ten kontakt podtrzymać wza­
jemnie. zwracamy się z apelem do spo­
łeczeństwa kaszubskiego. Kaszubi abo- 
nu'cie „Echr Gdańskie“.

W  każdym numerze znajduje się 
kwit do zapisania „Echa“. Kwit ten na­
leży wypełnić I wraz z oołatą abons’men 
tu w wysokości 3 złotych wręczyć listo­
wemu „aby każdy z nowych abonentów 
otrzymywał „Echo Gdańskie“ od 1-go 
grudnia bez przerwy.

Listowi przyjmują abonament dô  25 
listopada, po tym zaś terminie można 

! „Echu Gdańskie“ zamawiać aż do I-go 
; grudnia w urzędach pocztowych, gdzie 
j należy złożyć wypełniony kwit i pienią­
dze.

Jak iuż poprzednio donosiliśmy, wy- 
dawać bedziomv od i-no grudnia specjał 
bv dodatek bezpłatny do „Echa Gdań­
skiego" p. t.
, €Stą»*óŁ w, n ic h «®
«oświecony snrawem relîrjiuvm, nauce 
1 rozrvwce a «a  święto Bożego Narodze­
nia ot^zywia każ*iv pjfopent b e z n ł a t- 
n ie  p i ę k n y  k a l e n d a r z  k s i ą ż ­
kowy,  obejmujący około 100 stron dru­
ku.

Tak cenne dodatki będą niewątpliwie 
zachętą dla nrćłu mieszańców F^szub 
do abpeowania wyraziciela, myśli ka­
szubskiej, jakim bezsprzecznie jest

„ B e l ® ®

się pasażerów uspokoić, a statek przewozowy do­
bił następnie bez cb^ej pomocy do brzegu. 
„Bromberg“ po wypadku odpłynął do miejsca 
swego przeznaczenia Według opowiadań pasa­
żerów statku przewozowego, w  budce kierow­
nika tego statku zbierają się bardzo często lu­
dzie obcy, z którymi kierownik prowadzi roz­
mowę 1 nie wykonywa dokładnie swych obo­
wiązków. Władze prowadzą śledztwa

—  Pieniądze na budowę mieszkań. Senat*
wzniósł na porządek obrad przyszłego posiedze­
nia rady miejskiej projekt o przyznanie 20.000 
guldenów na rozbudowę należących do miasta 
dwóch domów: przy u) Ankerschmiedegasse 21 
i przy Stolzenberg 621 które mają być przebu­
dowane na mieszkania.

— Akcja przeciwerożyźn?aaa senatu. Środki 
żywnościowe i wogóle pierwszej potrzeby bardzo 
znacznie podrożały w  Gdańsku w  ostatnim cza 
sie, tak, że ceny ich są wyższe od przedwojen­
nych o przeszło 40 procent. W  związku z tem 
wzrasta nędza wśród ludności tutejszej a szcze­
gólnie w  szeregach bezrobtnych głćd już zupeł­
nie zapuścił swe korzenie. Senat gdański posta­
nowił wszelkiemi środkami przeciwdziałać dro- 
Syźnie i za pomocą prasy zwraca się do kup­
ców itp., aby się wystrzegali śrubowania cen, a 
ludność całą prosi o współdziałanie w  tej akcji 
i o podawanie władzom tych wszystkich, którzy 
podrażają środki pierwszej potrzeby, celem suro­
wego ukarania winnych i uzdrowienia panują­
cych obecnie nieznośnych stosunków.

— Zebranie protestacyjne lekarzy, dentystów 
i aptekarzy. W e wtorek 1 grudnia odbędzie 
się w strzelnicy w  Gdańsku wielkie zebranie 
protestacyjne lekarzy dentystów i aptekarzy. 
Zebranie będzie miało podłoże ekonomiczne; 
protestującym cbodzi o zajęcie stanowiska w 
sprawie nowej ustawy kasy chorych.

— O lepsze drogi na przedmieściach. Frak­
cja ludowej partji niemiecko-gdańskiej w  ra­
dzie miejskiej stawiła zapytanie, czy senat nie 
uważa za bardziej stosowne, zamiast asfalto­
wać ulice w śródmieściu, poprawić stan nie­
możliwych dotąd dróg na przedmieściach, jak 
ap. w Siennejlnicie. Interpelanci zwTacają uwa­
gę, że w  interesie senatu, dążącego do stworze­
nia wielkiego Gdańska leży doprowdzenie do 
porządku niemożliwych dróg przedewszystkiem , 
na przedmieściach. {

— Wniosek komunistów o zapomogi dla 
pracowników pocztowych. Frakcja komunistycz­
na w gdańskiej radzie miejskiej stawiła wniosek 
domagający się uchwały rady w sprawie wypła­
c en ia  "robotnikom pocztowym jednorazowej za­
pomogi w  wysokości 50 guldenów dla każdego.

— xn -ty  wieczorek ludowy Stanisława Le­
szczyńskiego odbędzie się w  ftarym Szotlandzie 
w środę, 2. grudnia, w salce parafjalnej. Pro­
gram bardzo urozmaicony, oraz bezpłatny wstęp 
dla każdego będą niezawodnie zachętą dla mie­
szkańców Oruni, Starego Szotlandu, Schoenfeldu 
i okolic, do wzięcia tłumnego udziału w  wie­
czorku.

— Na rzecz ochronek w Gdańsku i Wrze­
szczu Komitet Opieki nad Ochronkami w Gdań­
sku urządza w  sobotę, dia 28. br. o godz. 545 w 
Reichshofie herbatkę z tańcami i występami. Ce­
na biletu wynosić będzie 2,50 guid.. kawa z ciast­
kiem 2 gid. Herbatka ta ma wyjątkowy ceł: cał­
kowity dochód przeznaczony będzie na urządze­
nie gwiazdki dla dziatwy naszej. Zwracamy się 
zatem do Szan. Czytelników, z gorącym apelem 
aby w’ zrozumieniu tak szlachetnego celu i do­
niosłości zadań ochronek polskich w Gdańsku 
oraz wielkiej idei dobroczynności przybyli licz­
nie na herbatkę w dniu 28. listopada do Reichs- 
hofu. Zarząd.

— Aresztowanie młodocianego włamywacza.
Wychowanek zakładu wychowawczego w  Silber- 
kammer, 16-letni Alfons Ziepert, zbiegł stamtąd 
w lipcu rb., i bezkarnie grasował w Wolnem  
Mieście, dopuściwszy się kilkakrotnie kradzieży 
ż włamaniem. Policja rozesłała za nim listy goń­
cze, lecz nie mogła natrafić na ślad młodocia­
nego opryszka, który zaopatrzony w skradz ony 
nowy rower, szybko przenosił się z miejsca na 
miejsce. Rower skradł Z:eperł gospodarzowi Pen- 
tzowi, zamieszkałem^,przy śluzie nad -Nogalem 
w dniu 7. września i odtąd grasował na Żuła­
wach. Żandarm Wallherg z Tiegenort, dowie­
dziawszy się, że opryszek grasuje w okolicy za­
czął go śledzić i onegdaj dokonał aresztowania, 
odstawił 2. do zakładu wychowawczego i zwró­
cił się z protokółem do prokuratorii.

— Nowa alefa w  parku Steifensa, Dawniejszy 
cmentarz lazaretowy, stanowiący część parku 
Steffensa, została zupełnie doprowadzona do po­
rządku i upiększona drzewkami, krzewami itp. 
a tuż za kawiarnię Konietzko, wytknięto nową &- 
leję, łączącą, park z polożonemi opodal cenm- 
tarzami.

— Strach ma wielkie oczy.,. Akcja przeciw- 
drożyżniana senatu podziałała już o tyle, że bu 
leezld, za które dotąd płaciło się 4 fen., w czwar­
tek rano sprzedawali piekarze po 3 fen. Jak 
widać, kary, przewidziane przez senat za lichwę, 
podziałały na paskarzy. Strach ma wielkie 
oczy._

—  Pamiątka Unia Katolickiego 15 listopada
i925 roku w  Gdańsku. Z inicjatywy pani inż. 
Kurnatowskiej — zebrano z okazji „Dnia Kato­
lickiego* 1 2 3 4' w Gdańsku kwotę 450,42 gid. Oraz 33,50 
zip. na kapę liturgiczną do kościoła św. Stanisła­
wa we Wrzeszczu.

Odpowiedzi redakcji.
Zagrożonemu. Zapytuje Pan, czy golenie si­

wych wąsów pomaga przeciwko redukcji? — 
Bardzo niewiele. Skuteczniejszym, dobrze wy­
próbowanym środkiem jest protekcja, chyba że 
protektor posiada plecy zbyt szczupłe wówczas 
może być zalecone nawet ogolenie, jako środek 
dodatkowy, wskazany nawet dla samego pro­
tektora.

Panu Wt. Cz. R. w Sopocie. Nie nadaje się.

Panu D. P. w  Tczewie. Podamy
Panu KL W . w Oliwie. Codziennie, oprócz 

niedziel od godz 11—122

Panu Z. O, w Gdańsku. Już razem z numerem 
dzisiejszym.

Panu Hll. M. w  Gdańsku. Dopiero po przejrze­
niu. możemy Panu dać ostateczną odpowiedź.

Panu K. -T. w  Gdańsku. Nie umieścimy.

Panu W-skiemu w  Gdańsku. Celem pewnych 
wyjaśnień, dotyczących nadesłanego nam arty­
kułu prosimy Pana o przybycie do redakcji 
w godz. od 11—12 w poł.

„Piszącemu" w Gdańsku. Zamiast psucia pa­
pieru ńa pisanie wierszy, radzimy Panu kupić 
sobie elementarz, i uczyć sie pilnie.

Pani B. E. w Krakowie, Oczekujemy.
Panu K. Zdz, w Lipnie. Otrzymaliśmy i po­

damy.
Fann M. T. w Kielcach. Jest to zbyt ryzykowne 

i może się nie udać. Radzimy odczekać lata.

Dar zapoczątkował szczęśliwie i łaskawie 
JWP. min. Strassburger, poczem lista składek o- 
beszła wszystkie polskie władze i'urzędy, następ­
nie grono pań i panien dozbierało reszty w dniu 
Katolickim w  hali Technik i dzięki tej ochoczej 
i skrzętnej ofiarności, kapa. jest jńż na ukończe­
niu i w  przyszłą niedzielę ks. proboszcz Komo­
rowski będzie ją mógł przywdziać do odprawie­
nia nabożeństwa.

Wszystkun tym. którzy w  jakikolwiekbądź 
sposób dołożyli bądź ofiarą, bądź pracą starań 
do urzeczywistnienia tej myśli jaką jest wspom­
niana „Pamiątka Dnia Katolickiego“, Serdeczne 
„Bóg zapłać“. ♦: . *•

P. Henrykowi Wieczorkiewiczowi — podzię-, 
kowanie składa Liga Katolicka oraz Komitet 
Dnia Katolickiego — za ofiarowane bezintere­
sownie do udekorowania hali Technik w diiiu 
15-gó listopada br. 4-ry sztandary papieskie.

Z p. Szymański.

—  Ofiary na kościół polski. V*. dalszym ciągu 
złożyli na rzecz Towarzystwa Budowy Kościołów 
Polskich w Gdańsku:

p. inż. W ł. Szawarnowski, Warszawa, Chmiel­
na 36, 1000 guldenów. N. N. 25, Wydział Powia­
towy Dobromil 9,70, Wydż. Pow. Opatów 37,50, 
Wydz Powv Łańcut 50 złotych ?tar gard 100. 
Pleszew 100, Grudziądz 10, Sępólno 100, Kroto­
szyn 100, Sieradz z poi. urz. gm. Wróblew 30,20. 
Krasnystaw, przez członków 30 Śniatyu 25, 
Wierzbnik 20, Sejmiku Grójeckiego Grójec 200, 
Poznań 100, w  Sierpcu 50, Sejmiku Warszaw­
skiego Warszawa 100 Turka nad Stryjem 30, 
Sejmiku Tomaszów Lubelski 50, Kowel 100, W ą ­
brzeźno 100, Nrząd gminy Ro5e;szewo pow. Sier- 
necki 20, U. G. Tuliszków 25, Chocz. v0w kalisk i: 
22 60, Lutianków, p. Główno, koło Łowicza £0,' 
Oleśnica, poczt. Zagórów pow. Słupski 10, Niebo­
rów pow. Łowicz 25, Brzeźno, pow. Konin 25, 
Urzędnicy gminy powiatu Gostyń 24, Urzędnicy 
Ochrony I asów Województwa w Łodzi Zawadz­
ka 11 28, Urzędnicy Okręgu DyrekcT Rob Publ." 
Woj. "Warszawskiego 21.40, Wydział Pow'atowv 
Sejmiku Krasnostawskiego. Krasnystaw 25, Ma­
gistrat miasta Tomaszów 45. Ślesin Kaliski 50- 
Września 50, Łowicz 10, Lubawa 100’ Tuliszków 
15, Józef Orzędz’ński sędz!a w  Piotrkowie 5, 
p. Sieg aptekarz Janówiec 10, N. N. 50, U z >d 
Poczt. Telegr. Mińsk Mazowiecki 11,81, Prezy­
dium Urzędu Wojewódzkiego Tarnopol 189 i 10 
złotych. — Wszystkim ofiarodawcom składamy 
na tem miejscu nasze najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

Towarzystwo Budowy Kościołów' Polskich 
w Gdańska.

— Zderzenie się parowca ze statk’em przewo­
zowym. W e wtorek około godziny 8 wieczorem 
zderzył się parowiem ..Bromberg1' ze sta'kiem 
przewozowym kursującym pomiędzy MUchpeter 
a Troylem Zderzenie było tak silne, że statek 
przewozowy kilka razy zakręcił się w kcło, a 
pasażerowie prawie wszyscy zostali rzuceni na 
pokład i jeden z nich doznał’ lżejszych obrażę L 
Zapancwńla panika i dopiero z trudem udało i

Z  Ż Y C I A  T O W A R Z Y S T W .
GDANSK.

Baczność Moniuszko! Próby śpiewu odbywają 
się regularnie we wtorki i piątki o godz. 7% wie­
czór w  Domu Polskim. Punktualne przybycie 
członków konieczne.

Baczność, członkowie Tow. śpiewu Św Ceoylji 
w Gdańsku. Lekcje śpiewu odbywają się jak do­
tąd regularnie w piątki c godz. 8. wieczorem 
w Domu Polskim przy W all gasse 15-16. O liczny 
udział członków uprasza) Zarząd,

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki j wtorki od godz. 730 do 9 tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ui 
Kehrwiedergassc. Czołem! Naczelnik.

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylia" we Wrzesz­

czu odbywaiją się regularnie co środę o godz 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger, O liczne i punktualne pizyb\cie 
uprasza Zarząd.

SOPOT.
Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­

wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego t żeńskiego punktualnie 
Od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwiizni miejskiej (Turnhalle przy 
ui. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni" w Sovocïe odbywają 
sie stale w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w ‘ hotelu „Eden“. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby ' werbo­
wali nowych członków'. Żarząc.

STOLICE.
Baczność, Sokoli w Sidiicaehl Ćwiczenia od­

bywają się w każ'dą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn, Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny Czołem! Zarznd.

— Próby śplewn „Hanmonji“ w Sidlicacb od­
bywają się od 1-go listopada br w salce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id 1, stale 
we wtorki i czwartki od godz. 7’-4 wiecz. Wzy­
wamy wszystkich śpiewaków do punktualnego 
przybywania. Zarząd.

NOWYPORT.
Baczność czynni członkowie Sokola w No-

wyntporcic! Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św. Cecylji w koszarach w Nowymporcie. O 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego »Ce- 
cylja" w  Nowymporcie! Lekcje odbywają się re- 
gniarnie we wtorki o godz. 7.39 wieczorem w 
własnej sali w gmachu Urzędu F.migracyjnego 
M żywa się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje Również prosi się sym­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków 
Podczas każdej lekcji Zarząd.
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Z SALI SĄDOWEJ.
Kradł za namową swego przyjaciela.

Brunon L., 16-letni posłaniec, zatrudniony w  
pewnej firmie gdańskiej, uległ namowie ze stro­
ny-swego przyjaciela bezrobotnego Eryka W., 
liczącego lat 19 j -wraz z nim dopuścił, s:ę, kra- 
dz!eży z. włamaniem do biura swej pracodaw­
czym. B. L. początkowo wzbraniał si?, lecz gdy 
E. W . nalegał bezustannie, dopuścił się czynu 
występnego i za pomocą młotka rozbił biurko 
skąd skradł kasetkę, zawierającą 446 guldenów, 
•wybiegł na ulicę, gdzie oczekiwał go jego przy­
jaciel, i wręczył- mu połowę skradzionych'pie­
niędzy, poczem "obaj zb egli. Zawiadomiona 0 
tein policja, niezwłocznie sprawę'w  wykryła, 
stawiając ich przed sąd ławniczy, który skazał 
Eryka W . za namawianie do kradzieży i paser-' 
stwo n a -3. miesiące wlezienia, a Brunona L. za 
ciężką kradzież z włamaniem na 2 miesiące/’w ie ­
zienia, lecz biorąc pod uwagę, jego niekaralność, 
młpdy wiek i fakt że uległ namowie, zawiesił 
wykonanie kary na trzy łata'; z warunkiem, tc 
oskarżony sprawować się będzie w tym czasie 
beznaganniet

—  Cyrk, jakiego Gdańsk jeszcze nie widział.
Wieczorem ciągpą ku namiotowi, có rozłożył się 
szeroko na przestrzeni poza prezydjum policji 
gęste tłumy — Cyrk Hagenbecka, mieszczący Się.

t f
w namiocie'tym, stał się celem wycieczki, stał się 
atrakcją i wieczór w  wieczór, wystawają i sta­
rzy i młodzi i "reprezentanci taki cb i takich sta­
nów, aby zdobyć sobie bilet na to zaiste wzbu­
dzające podziw widowisko. Cyrk Hagenbecka Ob­
fituje zaiste w atrakcje, jakich nie oglądało się 
w Berlinie, ani w  cyrku Buscha, ani w  cyrku 
Schumanna. Uwaga widza trzymana jest bezu­
stannie w kilkugodzinnem napięciu na u- 
więzi. —  Niewiadomo doprawdy od czego oder­
wać oczy, — co więcej podziwiać, czy tresurę 
koni, czy popisy karkołomne zwinnych akroba- 
tów. czy też wykopywujące najtrudniejsze sztu­
czki dzikie zw erzeta, lwy, tygrysy, białe, prze­
pyszne niedźwiedzie. Całość popisów w tęm nie­
widziane nigdzie jeszcze, popisy tuż pod kopułą 
cyrku napowietrznych gimnastyków, ścinających 
krew' w  żyłach tych. co na ich karkołomne wol­
ty i salta patrzą-wzbudza powszechny zachwyt. 
Fakt że cyrk jest dzień w dz en wyprzedany, że 
nie można znaleść po godzinach kasowych ani 
jednego miejsca "świadczy o tern że po mieście 
rozniosła sie' zasłużoną fama zażywającego już 
ustaloną renomę przedsiębiorstwa Hagenbecka. 
Trudno zaiste poświęcać każdemu z popisów o- 
sobne słowa- trudno, powiedzieć, kt 're jest do­
skonalsze któro -hardziej zachwycające widzów 
— wszystkie bowiem stoją na wyżynie sensacji, 
wszystkie składają się na całość, która przyczy­
nić się musi do słów oceny w samych superla­
tywach. A  przecież nie o każdym cyrku można 
to powiedzieć . . .

Z kuźni ustaw gdańskich nowych 
• prafektów i planów.

Wftłirzeitis Gdaftszczan z 
■ Westerplatte.

powodu
Gdańsk, 26, . 11. PAT. Na dzisłej- 

szem posiedzeniu Volkstagu gdańskie­
go nacjonaliści zgłosili interpelację w 
sprawie -zamiaru Polski utrzymywania 
na Westerplatte straży : celem dozoro­
wania; przechodzących tamtędy trans­
portów amunicji. Intereplanci zapytu­
ję, senat, jakie kroki poczynił celem za­
pobieżenia naruszeniu zagwarantowa­
nych praw wolnego miasta. W  dysku­
sji przedstawiciel niemieckiej partji 
narodowo-socjalistycznej Hohnfeld wy­
stępu bardzo ostro przeciwko Lidze Na­
rodów. Mówca protestował dalej prze 
ciwko umieszczeniu straży polskiej na 
Westerplatte, zaznaczając, że do strze­
żenia przechodzących tamtędy trans­
portów amunicji wystarczy policja

gdańska. W  odpowiedzi na interpela­
cję przemówił krótko prezydent Sahm, 
który oświadczył, że senat w. m. Gdań­
ska poczynił już dawniej przedstawie­
nia w tej sprawie przed Ligę Narodów. 
W ostatnich czasach senat ponowił swe 

| kroki w taj sprawie u Ligi tembardziej, 
że Polska posiada już własny port w 
Gdyni i tam może wyładowywać swoją 

i amunicjo. Po zamknieicu dyskusji o- 
desłańo interpelację do komisji głównej, 
która ma uchwalić odpowiednią rezo­
lucję protestacyjną, celem przesłania 
jej do Genewy. W związku z powyższą 
sprawę prezydent Sahm wyjeżdża z po­
czątkiem grudnia do Genewy na posie- 
denie Rady Ligi Narodów.

Fan senator Fuchs na występach
w Niemczech.*

W  niemieckiej i arcyhakatystycznej 
organizacji centrowców zaczęło się coś 
psuć. Najwybitniejsi przywódcy naj­
słynniejsi demagodzy tego Obozu zaczę­
li wysuwać jakieś nowe hasła, nowe 
teorje i zaczęli toczyć spór ó to samo, 
o co stacza zaciekłą, walkę partja P ie­
prze jednanych nacjonalistów, dla któ­
rych nawet sam Hindenburg stał się 
„zdrajcę“ , gdyż chce podpisać ustawy 
locarneńskie. W  chwili największego 
zamętu i chaosu, w chwili, gdy zaczęli 
się przywódcy obozu centrowego brać 
za łby, — zwołano w miejscowości 
Cassel wielki zjazd partyjny przedsta­
wicieli z całych Niemiec. A że cen­
trowcy niemieccy uważają Gdańsk ró­
wnież za integralną część dawnego im­
perium niemieckiego, przeto zaproszo­
no również delegatów z Gdańska. Oczy­
wiście centrowcom tutejszym w to 
graj — wybrali delegatów, zaopatrzyli 
ich w błogosławieństwo hakaty i pu­
ścili w drogę. Na czele delegacji stanął 
senator bućhs. wygadany, gładki, oży­
wiony jedną jedyną myślą, jednem je- 
dynem Szczytnem zadaniem oderwania 
Gdańska jako łącznika z Polską i-przy­
wrócenia go macierzy niemieckiej. W y­
raz myśli i zadania tego złożył senator 
Fuchs w chwili, gdy witany tryumfal­
nie. jako członek obywatelstwa ..ucie­
miężonego i uciskanego, męczeńskiego“ 
miasta. Wszedł na mównice, aby zło­
żyć przysięgę na wierność dawnieiszej 
ojczyźnie. A oto słowa pana senatora: 
„Wbrew woli naszej i pomimo wszyst­
kich starań i zabiegów oderwano nas' 
od naszej drogiej macierzy, depcąc naj­
świętsze. przysługujące nam prawa. 
Cierpiemy już całe lata, a nie dawno te­
rnu obchodzić m m  przyszło smutną, 
pięciolenią rocznicę egzystencji wolne­
go miasta. Pięć lat temu zapewnia! nas

wysoki komisarz angielski, że sprawy 
wolnego miasta bęclą prowadzone współ 
nie i zgodnie, a czyż przypominacie so­
bie, co działo się w latach następnych? 
Czy pamiętacie, w jaki sposób postępo­
wała Polska i jak nam się odpłacała? 
Idzie ona utartą drogą agresywną prze­
ciwko naszemu zwierzchniczemu mia­
stu, chce nas zdławić, chce zniweczyć 
wszystkie cechy i dobytki niemiecko- 
ści, chce zdeptać nasze dawne prżyro- 
dzone prawa. Mówicie nam o. Lidze 
Narodów, wspominacie o Locarno — to 
wszystko złudne mamidła. Wchec tego 
przychodzę do was z jedną. błagalną, 
gorącą prośbą i wzywam waś w imie­
niu Gdańska: Nie zapominajcie o nas 
w Gdańsku, nie zapominajcie tem wię­
cej. że jesteśmy przecież z wami zwią­
zani wszelkiemi węzłami. A gdy już 
przedstawiciele wasi wejdą w skład L i­
gi Narodów, — niechaj staną się na­
szymi obrońcami, naszymi opiekunami, 
■niechaj się staną rzecznikami naszych 
słusznych dążeń.

Co do nas w Gdańsku, bądźcie zu­
pełnie spokojni — macic w nas. synów 
jak najlepszych i najwierniejszych. 
Gdańsk przyjmie Was otwarterni rę­
kami.

t w tym sensie i w tym guście mó­
wił p- senator Fuchs z Gdańska dalej,
prześcigając w frazeologii hakatysty- 
cznej nawet exsenatora Ziohma, który 
w podobnym tonie przemawiał do krzy­
żaków' nowoczesnych w Malborgu. Je­
steśmy niezmiernie ciekawi, czy senat 
gdański zdobędzie się. na to. aby potę- 

| pić słowa* które padły na zebraniu ceh- 
| troweów w Cassel. Chyba że słowa te 
j zostały już ułożone i zaaprobowane jc- 
! szcze przedtem, zanim p. Fuchs puścił 
i się do wzgórzy Wilhelmshdhe...

Sprawa komunisty Raubego, który, o 
ile był dostatecznie przezorny i myślał 
o zabezpieczeniu sobie przyszłości, ko­
rzysta teraz zapewne z pieniędzy, za­
oszczędzonych przez „burżujów“ i wy­
pożyczonych mu prze kasę oszczędności 
w' Oliwie. — nie daje ani władzom tu­
tejszym ani tutejszemu sejmowi spoko­
ju. Ostatnie posiedzenia sejmu, zebra­
nego znowu po kilkutygodniowej przer­
wie, poświęcone były w większej czę­
ści sprytnemu temu aferzyście. Cieka­
we, że za wnioskiem o zezwolenie na 
aresztowanie Raubego wypowiedziała 
się i partja komunistyczna po przez 
usta rej wodzącego dziś wśród komuni­
stów', Laschewskiego, który piętnował 
bardzo słusznie pasywne stanowisko 
władz gdańskich wobec tych, którzy 
Raubemu nie szczędzili kredytów . . . 
Laschewski snąć nie posiada do nacjo­
nalistów najmniejszego zaufania, skoro 
zaproponował utworzenie komisji śled­
czej, klóraby zbadała gruntownie całą 
tę oszukańczą aferę — bez udziału re­
prezentantów nacjonalistycznych. Wnio 
sek senatu, domagający się zezwolenia 
aresztowania Raubego, postał przyjęty 
jednogłośnie.

Sprawa Raubego stanowiła bądźco- 
bądż pewną atrakcję w sejmie i wzbu­
dzała obok sprawy, dotyczącej załogi na 
Westerplatte, o ozem w następnym nu­
merze,- największe zainteresowanie. Za­
interesowania takiego nie mogły wzbu­
dzać suche, nudne i nużące sprawy, do­
tyczące ustaw* o sądach kupieckich i

przemysłowych, dalej ustaw' o rozsze­
rzenia ubezpieczenia inwalidówya wre­
szcie ustaw o podatku majątkowym, o- 
brotówym i luksusowym. Paragraf 3-ci 
o zniesieniu podatku obrotowego i

I luksusowego został odrzucony 58 prze­
ciw' 48 — nie wiadomo jednak, jaki ios 

^spotka ustawę te podczas trzeciego czy- 
1 tania. Ciekawe, że nacjonaliści, którzy 
zajmowali wobec tych wszystkich ustaw 
i paragrafów' zupełnie inne stanowisko, 
gdy mieli swych przedstawicieli w se­
nacie, zajmują teraz zupełnie odrębne 
stanowisko i starają się utrudnić obec­
nemu senatowi pracę.

Trochę ożywienia w' Całość obrad 
przynoszą komuniści, występujący za­
wsze z pewnym tupetem i nieprzebiera« 
jących w wyrażeniach. Krzyczą, wrze­
szczą. hałasują, protestują, podbiegają 
do stołu marszałkowskiego grożą pię­
ścią i bawią tam nudzących się na try­
bunie świadków' obrad. Cóż to za wrza­
wa. powstała n. p. w chwili, gdy poseł 
komunistyczny Raschke zaczął gromić 
dyrekcję stoczni. Marszałek musiał do- 
prawdy panow'ać nad sobą, aby nie 
wyjść z równowagi i zachować formy 
parlamentarne. Mimowoli jednak bu­
dzą się refleksje, co za pozytywny wy­
nik prowadzonych w' sejmie gdańskim 
obrad. Czy nie byłoby lepiej znieść ca­
ły ten kosztowny aparat i powierzyć 
naradzanie się nad wszystkiemi formal­
nemu tam sprawami. jakiejś mniej ko­
sztownej radzie?

Kiedyż, nareszcie
się bezrobocie w stoczni?

Radzą, konferują, zbierają się na 
pogadanki przedstawiciele' i tej i tam­
tej strony —- niby to chcą. zakończyć czę 
ściowy strajk w stoczni niby to nie — 
a z tego wszystkiego wychodzi guzik. 
Strajkujący robotnicy czerpią po daw­
nemu .ze- -związkowych kas zapomogo­
wych i trwają w uporze pełni nadziei, 
że Dyrekcja stoczni ustąpi. Dyrekcja 
stoczni oddaje się natomiast również 
nadziei, że na wszystko jest lekarzem 
najlepszym czas i że wobec tego z bie­
giem czasu i robotnicy zrezygnują że 
swych pretensji, pretensji, jak mówi 
dyrekcja stoczni, zbyt wygórowanych.

Prasą gdańska referując o zebraniach i 
konferencjach przepowiada, za każdym 
razem, że jutro strajk napewno się skoń 
czy, a tymczasem jutro strajk nie koń­
czy się. lecz przybiera jeszcze uporczyw- 
sze formy.

Przyszła konferencja, w której prze­
widziana jest interwencja komisarza 
demobilizacyjriego, zapowiedziana zo­
stała na dziś. Gzy dzień dzisiejszy przy­
niesie jakikolwiek zwrot na lepsze tru- 

| dno. przewidzieć, w interesie obu stron 
| życzyć by jednak należało, aby spory, 
I prowadzone już od tylu tygodni naresz 
' cie zakończyły się. '

Skandaliczny postipk urzędu mieszkaniowego
w Sopocie.

Przy pomocy policji wyrzsicorso z mieszkania na ulicę matkę brzemienną, która 
w następstwie doznała obłędu. — Mąż nieszczęśliwej kobiety rozchorował

się ciężko.
W ubiegły wtorek urząd mieszkanio­

wy w Sopocie, przy pomocy policjantów 
wyrzucił — z nieznanych nam bliżej po­
wodów, z mieszkania na ulicę rodzinę 
p. Pawła Mańkowskiego, zamieszkałą 
w jednym z domów przy Seh .strasse.

P."Paweł Mańkowski, Polak, z zawo­
du ślusarz, zatrudniony w warsztatach 
kolejowych — jak nas informują — nie 
był obecnym przy eksmisji, gdyż znaj­
dował się w pracy. Sopocki urząd mie­
szkaniowy wysłał do jego mieszkania, 
urzędnika, kilku robotników i policjan­
tów, którzy niezważając na prośby cho­
rej, brzemiennej kobiety, p. Matyldy 
Mańkowskiej, w bezwzględny sposób 
jęli wyrzucać na ulicę sprzęty domowe 
i siłą wypchnęli P- M. wraz z małem 
dzieckiem.

Podziałało to tak strasznie na nie­
szczęśliwą kobieto, że natychmiast opa­
nował ją obłęd i musiano ją zawieść do 
szpitala w Sopocie, gdzie jednak leka- 

| rze nie mogli jej nic poradzie, wobec 
* c ze aro odwieziono la do szpitala miei-

skiego w Gdańsku 1 umieszczono w od* 
dziale psychiatrycznym.

Gdy wrócił z zajęcia mąż nieszczęśli­
wej, p, Paweł Mańkowski i dowiedział 
się o zajściu, wpadł w stan nadzwyczaj­
nego zdenerwowania, rozchorował się 
bardzo poważnie i leży obecnie w łóżku.

Zajście to rzuca ponury cień na skan­
daliczne metody, stosowane przez u- 
rząd mieszkaniowy w Sopocie, metody 
wprost barbarzyńskie, zastosowane do 
bezbronnej, brzemiennej kobiety, którą 
unieszczęśliwiono na. całe życie, a męża 
i żyjące małe dziecko pozbawiono żony 
i matki.

Wobec powyższego apelujemy do po­
słów' polskich w sejmie gdańskim, aby 
zechcieli zająć się tą sprawą, a do władz 
— o bezwzględne, surowe ukaranie kie­
rownika urzędu mieszkaniowego, oraz 
urzędnika, przeprowadzającego eksmi­
sję i policjantów, winnych spowodowa­
nia tej tragedji spokojnej rodziny pol­
skie4
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k r o m k a  «b®s p  o d a r c i a .
Wywóz polskiego węgla przez Sdafisk.

Według wiadomości z Ministerstwa Ko, 
lei wywóz węgla Dolskiego z Górnego Śląska 
zagranicę przez Gdańsk rozwija się coraz 
pomyślniej. W ciąsru października do portu 
gdańskiego nadeszło 18S pociągów w skład 
jiłóryeh wchodziło 6,7t3 wagonów zawiera­
jących 130.TOB tonny -vggla eksportowego 
Z tei liczby załadowano ogółem na statki 
118.711 ton węgla przyczem przeciętny ła­
dunek dzienny wynosi 3.780 ton. Z po­
wyższego wynika, iż sprawność przeładun­
kowa portu gdańskiego ulega stałemu 
wzrostowi, gdyż ładunki w poszczególnych 
dniach dochodziły co 6 6C0 . ton. Liczba

zgłoszonych do biura regulującego trans­
port węgla eksportowego ładunków na gru­
dzień wynosi już obecnie 228.2u0 ton. Po­
nieważ- zdolność przeładunkowa portu 
gdańskiego po prze prowadzeń'u pewnych 
udoskonaleń technicznych w grudniu nie 
będzie przekraczać 130 tys ton. Mini­
sterstwo Kolei w porozumieniu z Mini­
sterstwem Przemysłu i Handlu zamierza 
ustalić normy ładunku oddzielne dla każ­
dego koncernu kopalnianego. Norma ta w 
grudniu wyniesie około 145 tys. ton licząc 
prace ładunkową obu portów polskich Gdyni 
i Gdańska.

Cud techniki.
Pewna firma w Duisburgu zbudowała dla haraburskiej stoczui olbrzymi kran, którego 

ramiona sięgają wysokości kościoła w Monach jura.

Upadłość hurtowni tytonia.
Firma W illi Krebs, hurtownia tyto­

niu (Gdańsk, Bischofsberg 29), ogłosiło 
w dniu 20 b. nu upadłość. Syndykiem 
masy upadłościowej mianowany został 
przez sąd kupiec Alfred Lorwein, zamie 
szkały w Gdańsku, przy ul. Am Jakobs- 
tor 21. — Wszelkie pretensje do tej fir­
my należy zgłosić w sądzie przy ul. Neu 
garten 30—34, oddział lla , pokój ni. 220.

Koniunktury do Palestyny.
Według widoraości ze ¡¿wiązku Izb Prze­

mysłowo-Handlowych Rzeczpospolitej Pol­
skiej Firma Artur Roch w jaffm w Pales­
tynie komunikujs sferom gospdaiczyra Polski 
iż chętnie przyjmie przedstawicielstwo firm 
eksportujących następujące artykuły: tka­
niny bawełniane i jedwabne, naczyn a emal­
iowane, porcelanę, szkło, drzewo, i wyroby 
i. t. p. towary mająoe zbyt w Palestynie 
Zgłoszenia należy kierować do Izby Prze- 
mysłowo-Handlwej w Poznaniu.

Eksport artykułów masowych.
Według danych urzędowych w okre­

sie pomiędzy 25 a 31 października zała­
dowano w Gdańsku następujące ilości 
poszczególnych artykułów masowych 
pochodzących z Polski: do Szwecji, Da- 
nji i państw nadbałtyckich 14 021 ton 
węgla, do Relgji, Anglji, 2904 ton zbo­
ża, oraz 1 326 ton cukru. Na statki od­
chodzące do Anglji i Danji w porcie 
gdańskim załadowano 8,7 tys. ton drze­
wa oraz 1 037 ton ropy naftowej. Z ze­
stawienia tych cyfr z cyframi z 2 po­
przednich tygodni wynika, iż eksport 
nasz przez port gdański rozwija się sta­
le i normalnie. Cyfry powyższe nie o 
bej mu ją towarów eksportowanych z 
Polski — lub też z niej pochodzących 
iv drodze nielegalnej.

Według obliczeń za pierwszy tydzień 
listopada r. b. wywieziono przez port 
gdański następujące ilości towarów ma 
»owych pochodzenia polskiego: 13 344 
ion węgla załadowano na statki odcho­
dzące do Łotwy, Szwecji Norwegji i Ha­
nu, 3 326 t̂on rozmaitych zbóż do Belgji 
i Łotwy 5 020 ton drzewa do Pio land j i i 
Anglji i 1190 ton cukru do Francji. W  
porównaniu z odpowiedniemi cyframi 
eksportu przez Gdańsk w ubiegłym ty­
godniu wszystkie pozycje za wyjątkiem 
zboża wskakują na spadek naszego wy­

wozu przez port gdański. Korzystniej 
natomiast przedstawiają się cyfry wzglę 
dne eksportu przez Gdynię.

GIEŁDA PIENIĘŻNĄ.
Gdańsk, dnia 27. 11. 1925.

100 zł. . . . . . .  .................
n y*

Londyn wyplata tel.
Czek na Londyn 
Warszawa

.............. 72,31-
. . . .  75/9— 

25.20—  
25,70— 

70,9Í—

Berlsfiska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 27. 11. 1925 r.

Dolary 4,188
Funty ang. 20 281
Złoty poi. 58.70
Franki fr. 15.78
Buenos Aires 1.744-1 745
.1 aponía 1.811 1.815
Konstantynopol 2.262- 2.210
Londyn 20.32—20 037
Nowy Jork 4.252
Rio de Janeiro 0,596—
Bruksela 18.98-19,55
Ateny 5,49—5,5!
Os!o 85,39—85.61
Gdańsk 80 585—80.685
Włochy . \ 16,945-16,985
Jugosławia ¡ —

Ko enhaga 10,442 - 10,468
Paryż 16. 8-1,67.'
Praga 12.415—12,455
5nva icaria 80,96—81 03
Hiszpania —59.58
Budapeszt 5,885—5,895

Berlińskie daw. wschodnie.
Warszawa 56 85-57,15
Rewel 1.115—1,120
Katowice 56,60 -
Poznuń 59.15—
Złoty : noty większe 58 70—59.30
Złoty: notv drobno —
Rubel łotewski 79.40—80.20
Marka estońska 1.' 9 'i—l,105
Lity litewskie 40.79—4121

Giełda zbożowa Berlin, dnia 27. listopada br.
Pszenica miejscowa 246, 249. Pszenica ua gru­
dzień 260. 262. Pszenica na luty 274K. Żyto 
miejscowe 157, 160. Żyto ua grudzień 171'A 
173/4, żyto na luty 190, Owies na grudzień 178,

Papiery wartościowe I Bety zastawne,
15 % pożyczka kolejowa Éerja I. 87, 82, 87.
b% pożyczka kotrwersyjna 43. 50.
lA%  Ziemskie przedwojenne 15.75, 16,25, 15,50
Bank Przemysłowców 2,15.
Bank Związku Spółek Zarobkowych 4
Centralą Rolników 0,60
<wiî m»wjaî î .̂ ẑ TnTin-nrgTr ii ....................... .

Poznańska pieńka bydląca z dnia 27. ban
świnie pełnomiosiste od 12Ó— 150 kg. 140. 
Świnie od ,80—100 kg. 130, 132
Świnie ponad 80 kg. 120.
Maciory i późn. kastraty 110 130.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań dnia 27. 11. 1925 r. 

loco Poz ’añ -fi iOł kg. (2 cc itnary) w ładunkach
wagonowycho

Cena za 100 kg. od zł —do ■/.'(
Zvtv ■ - ........................ ... • • 18 00-19 00
.Te znneń br w nu' • • • • « « • •  21.59—22,50
jęczmień zwvktv . » • • * • • • •  17,50—1950
Mą a żytnia 6 5 '0 wł work « • • • • 8'<"0—91,00
Mąkę ży ni 70° z workami • • * • 29 0 —3 \0C
Maka nszenna 6%/c worka • - 43,50—465
Osoo żytnia - • •;.» * * « •. ♦ • * 11-5C—12.59
Osoa pszenna • * » * 1251-1350
Pszenica . . . . . . . . . . . . .  2601—29,09
Owies • a « « . . * . - * - . .  - 17,75—18.75
Ziem. jad. —
fc bin ni heski . . . . . .  * 4 —
Groch Victoria • • • • • • • • * •  29.00 33 /0
Ziemniaki fabrvczne • 2,30—2,50

Giełda warszawska z dnia 27. 11, br.

Z  ostatnie! ctiwili.
Przeciw stra2v na Westerplatte,,

Łącznie z onegdajszem przemówie­
niem i protestem Gdańska prżeclwko 
wprowadzeniu na Westerplatte straży 
wojska polskiego, zamierza senat gdań­
ski wystosować do Ligi Narodów pro­
test przeciwko dopuszczaniu wojennych 
okrętów polskich do portu gdańskiego,

0 no”"'fao Komisarza dla Gdańska,
2 Genewy donoszą, że wysunięta na 

porządek dzienny obrad przyszłej Rady 
Ligi Narodów sprawa nominacji Wyso­
kiego Komisarza dla Gdańska zostanie 
odroczona do przyszłej sesji.

Luifter i Stresemann jadą do 
Londynu.

Borlfn, 28. 11. (Tel. wł.) Parlament 
niemiecki odbył wczoraj trzecie czyta­
nie ustaw locarneńskich. Wbrew pier­
wotnym intencjom kanrtcrz Lnther i 
Stresemann wraz z delegacją, która zo­
stanie dzisiaj ustalona udadzą się w nie 
dzielę do Lendami.
Delegacja niemiecka zabawi w Londynie 
2—3 dni

Gen. Żeligowski został ministrem spraw*
Handlowy warszawski 
Zachodni
Związku Spółek Zarobkowych
Chodorów
Częstocice
Cosławice
Warsz. To w. Fabr. cukru 
Warsa. Tow. Kop. W ęgla i zakł. 
Polska Nafta 
Lilpop Rau
Modrzejewskie' zakł. góm huto. 
Nórbliu .
Rudzki
Starachowice
Nrsus
Zieleniewski
Zawiercie
Żyrardów
Spirytus
Pustelnik
Herzfeld Wiktorjus 
Poznańska Spółka drzewna

4,70,

2,10 
1,25 

4
4,50 
075
1,20 

1.35, 1,30 
hutn. 1,05 

0,21 
037, 0.39 
0,25. 1,85 

0,54 
0.56, 0 57 
0,85, 0.82 

0,50 
8,75
5.90 
5.55
1.90 
0.50 
260 
0,20

5,60

i 50,

wojskom toch.

Warszawa. 27. 11. (Teł. wł.) Na wnio­
sek prerojera Skrzyńskiego dnia 27 bm. 
Prezydent RzplPej podpisał nominecję. 
gen. Lucjana Żeligowskiego na mini­
stra spraw wojskowych. Osobnym de­
kretem gen. Majewski został zwolniony 
ze stanowiska kierownika min. spraw 
wojskowych.

Komisarz MoskaJewskl zostaje!
Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.) Rada Mi­

nistrów na posiedzeniu w dniu 24 b- m. 
orzekła, iż dotychczasowy komisarz o- 
szczędnościowy p. Moskalewski pozo­
staje nadal na swem stanowisku.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 27 Hslopcda 1925 r.

Dolar amerykański 6.80 6.82 6.78
De w zy: iranz. sprzed. kupno

Belg ja 30,97 Vs 31,05 3< ).!;0
Londyn 33 00 33.17 33 0
Paryż 25.75 25 81 26 69
Praga 20 25 ‘20 30 20 2
Szwajcaria 131,68 132 01 131,35
Sztokholm 182,90 188,35 182,45

Niniejszem przypominamy naszym 
licznym Szanownym Czytelnikom o 
wznowieniu przedpłaty na nowy mie­
siąc, którą przyjmują listowi i nasza 
ekspedycja.

Mamy tę niezłomną wiarę i ufność, 
iż nowy miesiąc pomnoży nasze siły 
przez przybyłych nowych jeszcze pre­
numeratorów i ułatwi „ECHU GDAŃ­
SKIEMU“ spełnienie tych zadań jakie 
na tak poważnym piśmie ciążą.

Prenumerata w Gdańsku i na te- 
rytorjum Wolnego Miasta miesięcznie 
w ekspedycji 2.10 gid., na poczcie 
i w agenturach 2,50 gid., z odno­
szeniem w dom przez listowego 
2,98 gid;, przez posłańców 3,—  gid 
W Polsce miesięcznie przez listo­
wego w dom 3,— zł.

Paryż ,  26.. 11. PAT. Przybył tu dzi­
siaj rano Cziczerin.

Paryż ,  26. 11. PAT. Cziczerin w to­
warzystwie ambasadora Rakowskiego złożył 
wizytę BriandowL

Londyn,  26. 11. PAT. Krąży tu po­
głoska, że bawiący obecnie w Paryżu Gzi- 
czerin odwiedzi również Londyn.

Paryż 27 i i .  (Tel. wł.) Cziczerin wy­
jechał dził do Marsylji.

Eurza w kanale La M*r»:he,
Londyn. 26. XI. (PAT). Wczoraj nac 

całą Wielką Brytanią, kanałem La Manche 
przeszła gwałtowna burza. Szalonej siły 
fale morskie dały się najbardziej we znaki 
w Ovetoft i Yarmouth, udzie wodi wdarła 
się do niżej położonych ulic. Burza poczy­
niła również znaczne s -ko ly w żegludze 
morskiej opóźniając przybycie wielu parow­
ców, niektóre nawet zatapiając Dotych­
czas brak jednak ścisłych wiadomości o stra­
tach w ludziach i materjale. Lodzie ratun­
kowe cz\ nne były w ciągu całej nocy wczo­
rajszej i dzi iejszego ranka. Jedna z łodzi 
motorowych, spuszczona przez któryś z za­
topi myc-h parowców, rzucona została o skały 
w okolicy latarni morskiej Yorkshire. Zan on 
zdołan • pospieszyć jej z pomocą, ódź zo­
stała rozbita o skały, a znajdująca się w mej 
załoga, zł żona z 8 ludzi, p niosła śmierć. 
Łodziom ratunkowym udało się dotychczas 
uratować dwóch rozbitków z holowanego do 
Sha les parowca. Liny, łączące uszkodzony 
parowiec z holownikiem, zerwały się w chwili, 
gdy statki zbliżały się do Soutsho ds, wsku­
tek czego Parowiec porwały fale i zatopiły. 
Obu rozbitków musiano wciągać przy po­
mocy lin na skały, których wysokość wy­
nosi w tein miejscu 150 stóp. W ok licy 
Grimsby przyholowano parowiec „Stronnes", 
którego załogę łodzie ratunkowe przewiozły 
do Grimsby. Łódź ratunkowa, wysłana z 
Margato, zdołała uratować trzech rybaków. 
Z innych miejscowości sygnalizują o wy­
rzuceniu przez morze ¡ okładów* kilku strza­
skanych statków rybackich. O załogach z 
tych statków niema dotychczas żadnych 
wiadomości.
XI ffllliHTWiHBMCBBBBWWfflWWrjPMTłraBgWCiBBFtfiEaSCaBWSWCSSBWr.gtay -¿3806»

Żądajcie
„Echo Gdańskie“
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nabyć można następujące towary

przy drobnej w p łacie  i natychmiast« wern zabraniu towarów
w firmie

m m m m , mwwMJmco
€»«f.«ięfEt®a*, 3?5fr, £

telefonu nr. 8065.
===== Nieobowiązujące zwiedzenie składu zawsze opłacalne. ===== 

Ubrania 1 kosfjtłmy mogą być na życzenie szyte przez naszych

Codziennie wieczorem 
o godz.

Hcgenbecka Jedyna na Świetle 
t r e s u r a  z w i e r z ą t  

€®SS“5U2g®tag £g®gtK"ą®®ffl®W
■ €àwwçmms I w é w

<àjr«HS£iar a l e â x w l e ë S x iE.-»i«aaçj5Æ:3.a
€S?r«B»!ï® æl«œsss®

W S® 5® *» w « e  ïS®'«5s»>aœïraM Sææ»:s®i
vw. îf‘3E& ai ¡Sæssa S® 1 ss&swri

SCacasScca &i»2«ew«a$<ng«:«si 
I r r ®  C l O W H M i Î W  

S I  * a i r « H « : « £ ® »
S im » ! « * « ; ! *  <al«» ar»æ ;s»»aRs«l>  

S®i3'a5>S. S a «E € »3 P «® fi£  
wzrasta © 2 mrafry w  orzociągu minuty.

Tylko krótki czas w Gdańsku!

Codziennie przedstawienie wieczorne o gotSar. a 
W i?odç, so'îpi? i irsSselïïeîti o ęodżr. 3l,8 przed­

stawi snio ^O'OUitînjowe. 
zwierzyńca codziennie od gdz. ic twzodp

Wleczoreui do praeustawiêntu poiąci^nte autobu­
sowe do Gr. u erder i Gdańskich Nizin.

«► specja lny  ®!S«jB«nc3 fila*!#'*»«*Mr
t y l k o  B e u t l e r n a s se 4
obok Langgasse — vis à vis Carl Rabę.

Zadatkowane towary mogą być wydane.

TEATR rSISOSMf
I " " " " ....
|t.«s‘s*î?».%-83'; SEara»®a.ff $-c.s® a 9»sł«
or.»f»*n«ra«i TOtarpar ■L"J.ia;-.m.anawr.mr,lrzigg

'ÓW 2v335«gfüS© ®f «iîUstspcbtJUqv

ZmSiiefe prztâisM iii wsïas] Um  lodowej.
W  ¡»Ss-aSz-s«»®«;, «as«. îB?b»-«2b» ESsriwi***«*®*

o godz. l l l 2 przed południem:
7 Uroczystość Poraniła:

S i f l N r a « » » * *
Ù godż. "ft/2 wieczorem: .Nowo wstudjowafle i
„ C a B w c s U le r l «  r e s s iS c c m k e i* ’

opera w 1 odsłonie.
Poczem:

^ > © S r  SSeei<SB2BX<S»‘ *
dramat w 2 aktach z epilogiem.

Układ i muzyka przez Leonaava!lo.

S w s s ś i :
•i-: Zwykłe ceny operowe 0: Zwykłe eeay widowisk.

Popierajcie
tylko firm y ogłaszające s ię  w  „Echu Gdańskim“ .

$ % m m . & $bw w >€siteti9
z t v ł m s & € z € e

■ p m m S m  i i i p c ó i r
Gdańska i przedmieść
Gdimi
Helu
Kartuz
Kościerzyny
Krokowa
Pucka
Pędy
Starogardu 
Skarszew 
Starej Pity 
7 czewa 
Wejherowa

i okolicy, te tA n ó tt& m  eF ec ir fS  *tn:x«’-  
ŻZĘć am&CJTiitri* « o * w « o  p ism a , 
prosimy o zgłoszenie się do nas, celem 

umówienia bliższego.

*9W
f c H o  S d a m s t i k i é

Gdańsk, Stadtgraben 6.

t o m a e t o b ą .  wmą&Hkm
podług miary także z to wam 

dostarczonego będzie wykonaną 

pod gwarancją dobrego kroju.

M .  M u M e *
&tl«n'As .̂ J€'eilf ¿ei*ciśźs!?msse <•

0 I S i

ra ió d
czysto psscz-lny pod 
gwarancją wprosi od na 
sieczn ków w b'a-zan- 
kach: 1 5 kg r»,70 zł., 
ii 1® kg 25 50 zł. wraz 
z opiatą pocztową i o 
pak- w miern wysyła za 
zaliczką polska f rma
.FATOM“ Kupczjfjts p. Danjrfw

wo ew. Tarnopol.
(28111

1 4  l i l M l c i l  « t u i
w m i m m

o d  3 » . U l. *m*rn *4L 1».

sprzedaż gwiazdkęwa
Każdy kupujący otrzymuje na niskie 
ceny letnie, jeszezs 10% rabatu.

nadarza się każdemu okazja nadzwy­
czajna, swe zapotrzebowanie wszelkich

dffi «■-•to. "Jt ¿¡m*. m*T. P°kr> ó P° nadzwyczaj 
fl$ I S p l  » f i ® T ’ niskich cenach, także na 
m  m » -  * S  ® Ł #  is? wygodne s p ł a t y  u

@
 Mojej Szanownej Klijenteli 

donoszę uprzejmie, iż wróciwszy 
z większej podróży po zakupy, 
podjąłem działalność w całej 
pełni.

m m * w M  s E R n & a £ g £ , E8mm(diastfci&*»e 15®.
(G 153

Mi nm 
zamówić „ECHO Ü IlA fiSKU r

Sdaftsk-Wrzeszcz, Hochstriess 5-11 - Tel. 41315 

Jedyny polski i technicznie pierwszorzędnie 
wyposażony w a r s z t a t  r e p a r a c y j n y

ua Gdańsk i okolice. — —......
0 8»

Prawda zwyciężał

0 agi P. P. Kinty! Ct*s to pienipiz

AuielaksM  nasze
s i r .  S«&, 2 9 .  » 2  I  T S 5

W4»st:«r
szybko, tanio is w ygodn ie!

Zatelefonować wystarczy, a już taksówka nasza7 
warczy!

Telefony nr. 6630 i 1323 czynne i  dzień i w nocy.
Z powalaniem Ga 95

W o j j |2BS i
A n t  ®cR®4S®S f.® .

isaornamŝ s?

l le r o z lc iC K c m e
znaki ochronne JEJLElS i S C H I C H T  są najlepszą gwarancją 
dobroci i czystości mydła.
Kto dba o bielizną i-o rące,
Kto pragnie oszczędzić sobie trudu,
Niech nie pozwala wmówić sobie, źe inne mydła są również dobre; 
Niech żąda tylko najlepszego mydła „Jeleń-Schicht‘.

(28878

-i
divorça.

■5%

I InteraaRanaler Pelz-HanSa! I
Brelłgaii© 23» t. p. — nsroźnek 6old$ctimio0a^ass« |

dost-areza skórki po ui^kicn cenacli w znanych k 
aóoryeh scattinkaoh:

i)OSj.ry » ks! rn-eUfctra . . . . . . . . . . .  Sc5C G S
cftinęhiiakinln 2 p<t4k«................... ...  10S'*i »
Harmaiinianln (piękne skórkil . . . . . .  6,£3 t
ja-jnaątr-.a nieoiesfeo szure . . . . . . . . .  <5,10 <
ooosi ansirahjSKłp ................................... ...  JS..CC <
Scal ¿letSticryk ekstra ekstra » * ....................€,59 i
Skuncy, ripjłe *sz° na poszycie . . . . . . .  22,Cii c
Tybety, 4 Koiornch. okazy śi.eznc . . . .  45»i'V (
skorki na ootffT/el* po nąjniAszyrii cenach od «ł.Sśfi 
¿nkiiiy htrsan« pr/y oopiucie io G tygod. od ’129,iii i 

Bi llttUiL i:»ł b »wouy U» sr«4irny . . . . . nrl S9,U J 
W Karakufy, Wtttrla, H&nl-ftlzam.

»a aaaaa s^ C T iw »i^ ^

! tfsli! M n n i l
OdaAsk, naprzeciw głSwnego

nerwizsrzgdna Wiuianiia i Rfislasracii
Wieczorem Koncert artystyczny

Przyjemny pobyt dla rodzin.
Znana z swej dobroci kuchnia. 

liawoSĆ! Począwszy od godziny 9-tej rano 
bu f e t  g o r ą c y  w porcjach śniadalnych. 

Warszawski bufet.
Wszelkie wyroby mięsne własnej fabrykacji.

A rtu so ifs  - G rod zisk ie  p iw o  - Urtj -iai!

Specjalności  dzienne po niskich cenach:
W poniedziałek: bigos po polsku, we 
wtorek: pekiówka z grochem i kapot tą. 
w środę: polska kiełbasa z kapustą, 
w czwartek: f l a k i  po warszawsko, 
w piątek: ś l e d z i e  po obywat&sku 
w sobotę: nogi wieprzowe z grochem 
i kapustą, w niedzielę: szynka w bur­

gundzie — gatnłrowann. (25 p

ritiAiitliifiahjihitińiiii.aiiiiiiltmift

9t'

K



Sir. IZ. Sobota, dnia 28 listopada 1025 n lir. ,6

A m  A m T  l V f « i v l  Bk Sórnośląihiegs i Dąbrowleeklego
™ x«> NuP JafiW Ml W W MSw* Jts&L Via Gdańsk i Gdynia

( M  I I ®  *|if rudy żelaznef szwedzkie?, su ró w e k  żelaznychM FM I F  W  itC  M szwedzkich i angielskich oraz stali angielskiej.

N a is t a r s ie  w  P o l s c e  z o s le p s lw o
F O R D  n O T O R  C 01® IR A !!lf, Detroit, Michigan, U. S. A. 

Samochody osobowe, ciężarowe i omnibusy Traktory rolnicze i przemysłowe

Bogato zaopatrzony skład w €BK*f$fiism «R lra45 «J M gŚ ic ! 2E€M*®l€!iS*Ma4B
dla Fordów i Fordsonów.

Usziiip ntoii tan a taatWm. oposy, IM . smary 6A R G 0Y L E  M O B I L O I L
—  ...... "—-  p o l e c a  1 —  ........

K l  I I K O D ”  W  » i  lu l l in  Im iss im  Ł  i. Borkowski
„ JILfMlMJDOP *^Jr B W  w WARSZAWIE, ulica Maiewiecka 11

O D D Z I A Ł  w  G D A Ń S K I  przy Dl. RsittalH 19/20
Telefon 2 3 5 9 5 , 0 2 0 9  Adres dla telegramów: „ELIBOR“

Rok założenia 1880 Kapitał zakładowy ca. zł. 12.000.000,—

KUCHNIA WARSZAWSKA
wydaje:

E c h o  G d a ń s l f i ie
we wszustfKcicłii c* *̂ci«cS» maasia.

Administracja nasza, stosując się do życzeń wyrażonych 
przez bardzo dużo czytelników naszych, nabywających „Echo 
Gdańskie* na dworcu lub u nas w lokalu na Stadtgraben 6 
daje teraz możność n aby mania poszczególnych egzem­
plarzy m kioskach, sprzedających gazety w  różnych 
częściach miasta.

Jest to wielkie udogodnienie zmłaszcza d la  tych, którzy 
mieszkają m dalszych dzielnicach i na przedmieściach 
GdaAska. Egzemplarze naszego pisma nabywać można zaraz  
i to już od  godziny 7 i pó ł rano.

Na dworcu zaś nabywać rnożna pismo nasze codziennie 
już od  7-mej rano.

W S Z Y S C Y  C Z Y T E L N I C Y

„ECHA G D AŃ SK IEG O “
otrzymać mogą w naszej administracji 
przy ulicy 6

po cenie z n i ż o n e j  

niezmiernie ciekawy t y g o d n i k  p. t.

I  „ I L U S T R A C J A “
podający op i sy  wraz z f o t o g r a f j a ml  
z najważniejszych wydarzeń w Polsce 

i ,:..=  i w całym świecie.

wśrednim wiekuznająca 
szycie, gotowanie i pra­
sowanie, może zastąpić 
panią domu, szuka od 
oowiedr.iego zajęcia Ka- 
Tóiina Seiafińska u p 
Bojko, Starzyno p. Puck.

■29544
FUTRA

to Jest dom fachowy do zakupu futer. 
D o t f m c z o m u  <G 1:5

karakuły, bizam, nutria, foki itd.
p lm cu  I kortkl i obardr.0 aisk-ch eep.ich pr^y wyk.nąjlYpszemi rz; Mnem. 

Spłaty na taty dozwolona, firny jagnociasnam zabraniu towaru, 
o r i t d  c i k u p u m futur  prosimy się u nas przekonał!

Dom fu te r  TO PELW N i Gdańsk, Grosse Wollwebergasse 34, I. 
Wykorzystajcie n a »  *»»> lydzleft na obszycia do futor. lt%  rabatu.

K o l a c R i
Obiad z 3-ecn dań 
w abonamencie .

(Od 155

1.40 6ld.
1.20 „

SPECJALNOŚCI DZIENNE:
Niedziela: Gęś z Jabliami . . .
Poniedziałek; Biges myśl.wskl . .
Wtorek: Kołduny po litewsku .
Środa: Gniesz z klask. . . .
Czwartek: ■ Fiaki . ■ . • • . •
Piątek: Ryba faszerowana lab

łosoś smażony . • •
Sobota: Easler z kapustę . .

I ! Ceny łącznio z obsług« II

A L  W t e m d *
b. spftln. w Wars*. Hotelu Angletsk.

1.75
1.00
1.20
1.20
0.70

1.50
1.30

Skuteczną metodą
ryuczam najnow-zych obecnej doby tańców

Gdańsk, Langermarkt 15,11 p.
Nauka odbywa się według zasad i  ancu 
skich jako też podług niemieckiego związku 
sportowo-ianeczne o, dla uoczątkujęcych 
zaawansowanych i również poszczególnych 
osób.. — Zawisy przyjmują się codziennie od 
godziny 12—2 popol. i od 5—7 wieczorem

(F m y ż  i  & łzy m
uznali

t z e f c o l a d ą

P ú iU s
za najlepszą i uaizdrcwszą na Mecie. 

Nagrodzona
X ło tą p m  m e i l f l f e m  i  S r o m l  9 w tx  

w  (ftxzgmic i d u r n iu .
Żądajcie czekolady „Plułoś14.

MMI
do bardzo dobrze prosperującej fabryki- 
poszukuje z kapitałem od 30—50 tys. zł.

Łaskawe zgłoszenia proszę nadesłać pod 
„Wspólnik** do filji Dziennika Bydgoskiego 

Toruń, Szeroka 45. (30013

I •rr*V..


